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LEOPOLD III. 

król Belgjl, zwolenulk z.acleś­
nlenla stosunków z Polską. 

ROK XIV. NIEDZIELA, 26 KWIETNIA 19J6 ROKU. CENA to GROSZY Nr 116 ł'UAD, 

król Egiptu, umarł na złośll~ 
wą anginę •. 

· Abisyński nastepca tronu przeciw _.uso i 
Bunt w armii czarnego cesarza powodem jego klęsk wojennych 
. Ponuro eRzekucjo w Addi~i-Jl ebie 

Londyn, 26 kwietnia. ,wiała najmniejszego oporu. Abisyńczy- ty wloskie byly wyposażone natomiast jsię łagodnie z jeńcami wojennymi. a nie 
W dniu wczorajszym odbyły si·ę w cy nie oddałi a11i jednego strzału. Za- w najnowsze krótkofalowe aparaty ra- 1mordowali ich w okrutny sposób, by prze 

Addis Abebie ponure egzekucje. Trzech ·miast 10.000 karabiinów, które miało djowe, przy pomocy których mogłyby !razić w ten sposób nieprzyjaciela. Wszy­
wysokich dostojni'ków ablisyńs!kich zo-1 otrzymać wojsko, ·dostarczono tylkJ kil- się porozumiewać z kwaterą główną. I st kie bunty w armjoi abisyńskiej wy­
stało straconych na skutek ujawnienia '.kanaście karabinów z przed kilkudzie-, Wśród ludności · abisyńskiej panuje !buchty właśnie z tej przyczyny, że Abi· 
ilch 1łączności ze zdrajcami kraju. Mieli sięciu laty. Wojsko posiadało wprawdzie przekonanie, że Rasowie µonieśli klęskę, 1sy1iczykom, wbrew dotychczasowego 
oni zamiar ułatwić Włochom wkroczenie armaty, ale nie mi·alo amunicji. Oddzia- ponieważ na µolecenie negusa obchodzili ·zwyczaju, zakazano torturować jeńców. 
do stqlicy. Dostojnicy zostal~ publ~cznie ..... -~••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• ... ••„•..-.•••••• ..................... . 
~~~a~~~~~t~i~~ ~~::ar~~:~~oo~a~t~~ o„.-• .,, ._,.gboru ._,.e ron.r.j1„ 
wido~ publiczn~. ~ów.nocześnii'e straco_no ~ WW WW ~ 
w miastach abusynSk1ch kilkunastu lltl- • 

nycfakd~~~~i~~nie o~azuje, ?en~ura abi- Słynna p]ofkil, matka pi~ciorga tiecJ, na CLBIB sui ste 
s a n.ie pozwt7hila .dzuenn.ikB:rtom,I Paryż, 26 kwietnia. ly własnej listy, forsują one pewllych kan ' kandyduje aż 111 osób. O~ólem bierze g . y~a{~cyb hl st?~d djo~eśćbio W czasie kampanii przedwyborczej dydatów. Ogółem w wyborach dzisiej-ludzial w wyborach 17 party1 od radykał· 

~ ki' ~a 1 wy 1uckt' wsrh t wo1s ta • we Francji rozwilnęly silną agitację su- szych !:andydnje 4804 osób na 618 miejsc /nie lewicowycb do radykalnie prawico­
ns c •na cze e oryc s aną na~ ęp- . . . ' . . w i"zbie deputowanych. Po dzisiejszychjwv.ch. Wiele z nich połączyło się razem 

c~ tronu •. Tym we~nętrzn~m pow1kt~- fraz.ys~k1 francuskie; ~a cze~e 1ch stoi wyborach. któ.re zmnu . a li, "t.e. k• . ·da 1 ~, awito wspólne JitSty~ l(omunłśc!. 
me~ nalezy przyp1.sa~ mef!owodzema paru. .F1nat, mat~a .węc1orga dz~eci, JEk!ua tów, odb.ędą się w dniu 3 maja ostatecz- 'socJaliści i radykałowie wystąpi:li z jed­
WOJenne Negusa .• Cz~sć wo1sk rządo· ,.z naJłepszycb pilotek francuskich„ która. ne wybóry deputowanych. R.ekord pod ri«-t listą, a ugrupowania cenrralne potą­
wych. wierna krolowi, musiała stoczyć' ostatno odbyła rekordowy Jot z Paryża l wz. ględem wystawienia największej licz czyfy się z konserwatystami pod wodzą 
zaciet~ waąci z oddziałami następcy t~o~ I na Madagaskar ł spowrotem. by kandydatów pÓbito w okręgu St. Oau- ł"ranklina BouiHon. 
nq„ W czas1e walk tych zestal rówm~z Mimo iiż sufrażystki nie wystawi- dens gdzie "na jednego deputowanego · 
r~ny pca tronu. Rana okazała się · ' · , 

rJ .b i tna. ~~t!Ab~16:~:a z,~: JAK PRACUJĄ DOLINIARZE w TŁOKU 
s IIcy w obawte przed!p 1. . . ł h , h 1.:r • k ' lrt' ,mTfł'7flftttJWi1!111łl!m iei przez Wtochów O ICJa UJę a trzec groznyc n.1eszon . OWCOW, n orzy 

przyno sze rysacyj:n~ch ~zcz~gó- okradli na Bałuckim Rynku zamożnego ziemianina .Jów, na t>rz b'1egu d:matan woien-
nych. Okazuje silę, że armia zmarłego 
rasa MoJ.og ty została wycięta w pień 
'rzez wo włoskie, ponieważ nie sta-

Lódź, 25 kwietnia. .1 ~iarą pa.dła „~ruba ryba", w~aścic.i~l ~a-1 il<>ść razy za pod01bn~ występy. Przy a· 
(~r) - Bazą Qpera·cyjną znanych 1 jątku z1emsik1ego. pod Łodz~ą, . Sierpow, I :res.zt~wanych znal.ez10n~ izł?te. mo:iety 

n.iebezpiecz·nych „dolin1air.zy", t.j. zło- Alfred Szneli. ktore~u. wybitni, fachow-11 pieniądze, skra.~zicme z1e.m1~nmow1. 
dziei kiesizonkowych są miejsca licznie cy : operator.z';'. wyc1ęh ~ieszen, a wraz. Jeszcze .w dniu . ~czora1s·zym, po 

R kl u • d, . d . ·odwiedzane prze.z szerszą publiczność. .~ mą 10 doJarow w złocie, 10 złotych 

1

. przęsłuchamu w pohq1, pr,zesłano sku-" e amowe me zwie Zie D}aitego .też prze.ważnie ~c~ek.alni.e marek niemieckich i złotą mo~e~ę an- tyich ~ kajdany złodziejaszków do dys-
powodem dramatu kin, teatrow 1 innych nue1sc w1- tyczną. Ponaidto łupei:i złoczyncow pa- poizy0J1 wŁaid~ sąd?wych„ WS<zy~cy. · zo-

. . dowiskowych są terenem licz.nych kra- dło 150 złotych w l!otowce. I stali os~d~em. w w1~·z1emu. Są n1m1: R<?-
Warszawa, 26 kwie<tma. dzieży. Dolinia~ze występują partjami, j Kiedy pos.zkodowany spositrze.gł, że· m:i.n ~ch1ewicz (Lipowa 7~), Józ~f śh· 

Do. StaTogardu pr.zyb~ł wę~owny przyczem każdy z nich ma śdśle okre-, z.ostał okraidziony, wsz.czą.ł alarm. Pod- wmski (Drewnowska 63) 1 Stamsł.aw 
cyt'lk ..1 dla z,areklam~anta swoie1. pro- śloną „p,racę". biegli d-0 niego dwaj obecni na Rynku Grzelak (Czarnkowska 19). . 
dukcii, wysł~ł ~a ,rm.asto. pi~gro~co:w z, W dniu wczor•aiis•zvm dokonano wię- wywiadowcy dru1!iej bry1tady wydziału . Jai~ usfal~mo, szefe~ ban.dy" był .~1-
t:r~sowanym. ~ niedm:iediziami. Niewinna ' ks•zej kr.aidzieży na przystanku tramwai I śłedcz. e1to, którzy zatrzymali znanychj chiewicz: ktory s~ 11?hr~b~ał gosc.1a. 
r~klama poc:ągnęła Jednak za sobą tra- ! podmiejskich na Bałuckim Rynku O- kie,szorukowców karanych niezliczoną Poizostaih dwa1 m1€h rowmez odpowie-

, gi<cime skutkt. , • .' dzialne stanowiska gdyż iedoo z nich 
.. _Gdy grup~ .c.vr~owa mij~ła furm~kę I , 1,za~adywał" upait;zion.ą oifiairą, a . drugi 

~~=~;~~~dzi~~ł~:~;t:o~i:r~~~adly d~O:.;zo m1·11· lł na walkę l'bBzroboc1·em re:~k:~~f:~~~!r:r;n~;~~tr~O~~~ kna wystawowego jednego ze sklepów.\ li ną ręką i gdyby nie to, że - policji .znani 

~~z g~~f:w;:~/loS:~ł.: ~j!a !;~~~~=ć śiu~ j' 1 
p • iiiJati~::!~n~~el~§~~~i~fl c~~s :~~;~: 

bna, ule~ł zniszc.zeoniu. Gdy matka pan-. wyasygnowała rada Banku Polskłego kach i w poczekalniach. 
ny. młodej dmviedziała. się. o wypadke r . . Warszawa, 25 kwie.tnia. Kie~ZO·t11kowioom - recydywiositom grozi 
~mszc.zema wyprawy. slub~e1 tak p·rze· (Pat) - Wobec niewyczerpania porządku dzienneflo obrad rady Banku powazna kara. 
Jęła się tym wypiadkiem, ze zmarła na Polskiego w dniu 23 b. m., odbył się 25 kwietnia dalszy cią1! posiedzenia rady •••••••••••••••• 
uda'l' serca. p<>d przewodnictwem prezesa Banku, p. Adama Koca. Podrzulfek 11 

Rada Banku PolskieJ!o, chcąc w sposób jak najbardziej istotny przyjść z 
W dzisiejszej 

"Panoramie" 
bezpłatnym dodatku 
do „REPUB LI Kl" 

pomocą szerokim rzeszom ludności poszukującej pracy, uchwaliła - wobec 
rozpoczęte20 sezonu robót - POSTA Wić DO DYSPOZYC.n RZĄDU KWO­
TĘ 20 MILJONóW ZŁOTYCH Z PRZEZNACZENIEM NA NATYCHMIAST0-

1WE ZWIĘKSZENIE ZATRUDNIENIA PRZY ROBOTACH DROGOWYCH, jako I dających pracę dla największej ilości rąk roboczych, a zarazem najkoniecz.niej· 

I 
szych dla rozwoju gos.podarozeJ!o. · 

Bank Po,Iski, jako instytucja emisyjna, powiększając o wyżej wy1D1ep1oną 
kwotę sumy, przeznaczon.e na te cele przez rząd, przyczyni się wydatnie do 
zwiększenfa zatrudnienia w kraju. Postawienie sumy 20 milionów złotych do 
dysp-ozycji rządu, odbędzie się oczywiście w ramach działalności statutowej 

. Banku i w formie przez statut przewidzianej. 
! Na posiedzenie rady przybył, zap·roszony specjalnie przez radę, wicepre­
! mier, inż. Kwiatkowski i był obecny na części posiedzenia, poświęconej dysku­
! sji na r1 sprawozdaniem o dizi,ałalności Banku. 
j W toku dyskusji nad tern sprawo.z ·1 ani em, wicepremier zabrał gło.s, udzie-
1 lają c infoi-'rriacyi na temat p;rac rządu. Prezes Banku p. Adam Koc złożył wice-

l pr~miernwi p•aodziękowanie za . zas.zczycenie swą obecno·ścia posiedzenia rady i 
~-... ••••-mi&•a•tlllt••••&•F ud:zielenie informacyj. 

Łódź, 25 kwietnia, 
Do miejsikie)!o domu wychowawcze· 

go pirnesŁano wczOil'aij 3-letnią dziew· 
czynkę, zn.ą.olezioną bez opieiki w lokalu 
opieki . społ.eczrie.j przy ul. Zawaidz<kiej 
11; ·' -
· l{oimisadait P .P. y.rszczął posizukiwa­
nia za wvraidną matką. (gr). 

Łódź, 25 kwietnia 
.(gr) - W czasie bóiki, wynikfei w nocy na 

ul. . OłiywatelskieJ 3, ranny został 20-letni term! 
nator, Jerzy Bogusławski, zam. przy ul. Oby­
watelskiej 3. Rannemu udzielił pierwszej porno 
cy lekarz pogotowia Czerwonego Krzyża. 

Również nocy ubiegłej ranni zostali na ul. 
Mianowskie i:rn: 45-Jetni Jan Ziółkowski (Mia­
nowskiego 26) i Leon W•itorski (Mianowskiego 
17). Obaj odnieśli rany gJowy, zaadne nożami. 
Poszkodo~anych opatrzy Io p~otowie P. C. K.. 
w lokalu 2-go komisariatu P. P. 



I : ·. 

w.~~:~:~YL~~;;UNEAS."WSIB- 1 Mo' t n d Bosforem zeurope·1zu1·0 Az1·a· 
~~~:~~~;::::.!:~i~:: ;i~;;,;?wli I . . , ~ . " 
wszyscy ludzie normalni. Nie wolno do tego ~•o· Gtga tyczne przedsięwzięcie dyktatora Turcji Kemala Paszy. -
pnia czuć się moralnie złamanym spowodu braku Samochody ł pociągi mknąć bPdą nad wąską cieśniną, 
pracy. To nikogo nie pool.ta w dzlsleJszych cza· • Y 
~ach, w których nadmiar dobre! woll nie mote oddzielającą dwa kontynenty 
znaleźć uJścla z braku wolnych posad. (sb) - W najbliższym czasie t'O~pocz Początkowo mial Kemal Pasza z.a- się w Stanach Zjednoczonych. Niemniej 

Napisał ml Pan wiele o swoJem fatalnem sa- ną się w Turcji olbrzymie pmce. Będą miar zbudować tunel podziemny. Oka- jednak będzie to most, posiac!.;ijący ol­
mopocz?clu, o abnegacJI, o ponurych myślach, a one mia:ły na celu połączenie Europy z zało się jednak, że jest to inwestycja brzymie znaczenie. 
nie napisał ml Pan wcale, „ Jaki sposób szuka Małą Azją. Prace te podjęte nas'kutek zbyt kosz~owna i o wdele tańsza będzie Ustalono już obecnie, że inżynierowie 
zafęcla, czy Pan szuka, Jakiego zaJęcla I Jak się inicjatywy dyktatora tureckiego Kemala budowa mostu. W chwili obecnej inży- będą się wzorować przy jego budowie 
Pan do tego bierze?". Proszę pamiętać o tem, Paszy. nie•rowie tureccy badają brzeg:, celem na moście brooklynskim w Nowym 
że dziś są czasy takle, że każda praca, Jaką uda· I Chce on w ten sposób zaznaczyć, że wyboru miejsca pod fundamenty. Jo,rku. 
fe się otrzymać fest cenna I wysokowartościowa.; Turcja nie wycofa się z niewrelkirch jesz- Jaik się okazuje, w swem nahvęższem Będzie to olbrzymi most wiszący, 
Pan, lako człowiek z wykształceniem, czeka na- , cze terenów, jakie posfa.da w Europie. miejscu cieśnina nie nadaje się do budo- . składający się z trzech części. Jedna bę-
1>ewno na Jakieś odpowiednie zaJęcle, podczas./ Jalk wiadomo, dwa kontynenty od- wy mostu, ponieważ jest tu nieodpowied 'I dzie przeznaczona dla ruchu 111eszego, 
gdy dziś nie wolno wybierać, nie wolno czekać, dzieła w tern miejscu wąski pas wody, nl teren. Znalezienie innego, szerszego po drugiej będą mknąć samochody, a po 
ale, z zakasaneml łokciami trzeba sobie samemu 11 który tworzy cieśninę Bosforu. Bosfor miejsca, zwiększa ni<eproporcjonalnk ko- trzeciej pociągi. 
stworzyć pracę. Jaką? - zapyta Pan zepewnc. liczy 28 kilometrów długości. Jego naj- szty budowy. Nowy most nie będzie sta- Most ten b dzie osiadat olbrz mie 
Jakąkolwiek. Dorywcza pr~ca w biurach, chwl·I więk~za .s~erokość wynosi 3350 metrów, n?wić b~na~niej. rekordu w tej dzi~dz!- znaczenie strat~giczn~ a 'w czasie i-zy-
lowe 'Zajęcie przy przepisywaniu czegokolwiek, , a naJmrne;JSza 650 mtr. me, pomewaz większe mosty znaJdUJą • . · b d . ' d d b · ·i 
handel domokrążny wreszcie. Człowiek z pew·' ••••••• ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••~... szieJ WOJnY ę ~Ie pr8:w. ?f 0 0 

rne zn • 
nem wykształceniem, ogładą I lntellgencJą, nawet is , •· k• ł , , • t p• • h szczony przez me~rz~Jac10 . . , 
w handlu domokrążnym potrafi zdobyć pewne! zesc1or:acz B przysz y na sw1:a w srene1:ac . Celem zapewmema bezp1e:::zenstv._rat 
sukcesy, albowiem nie zbywa się nlczem czło·! U ! U 8 jU zostaną po ,obu .st_ronach n;ostu ustaw1?-

wleka, który postawą swoJą I erudycJą potrafi Niezwykła opowieśt SZCZ"ŚliWego11 OJ·ca sześciorga bachor6w.„ ne ?dlbrzyćmte wtetze,inka ktobriych będ~1.s1~ 
zaimponować. Pozatem powinien się Pan sta· • • " -. . . . • ~. zna1. owa arma Y ara. , ny ~rze~tw 
rać 0 pracę wszędzie 1 zawsze. Nagabywać zna- Rekord bhfmąt kanadyjskich pobity W wiosce francuski-i lotmcze. Będą o~e br?mc :--V , ~ząc~go 
Jomych, prosić znaJomych naszych znalomych, (z) _ Pięcioracz!ki kanadyjskie Dion- _ powiedział. mostu przed atakiem m~przyiac1elsk1m. 
składać sterty podań, studiować ogłoszenia, Pl· ne zażywają wszechświatowej sławy. J Wieczorem byłem olcem sześciorga ! Budowa mostu ro~poczme się wkró_tce, 
sać oferty, wszystko„. tylko nie bezczynność. Mało kto wie jedmak, że w wiosce fran- bachorów. Żona ledwa zipała, a i ja zl a za d~a lata będzie on oddany do uzyt­
Spotykalam się w praktyce z taklem! wypadka- cuskiej Tribour w Pirenejach, w skrom- trudem trzymałem się na noga:h, ponie- ku pubhcznego. 
ml chronicznego bezrobocia, Jak Pan to nazyWa nej rodzilnie strażnika granicznego Vi- waż wszyscy sąsiedzi wilrnszowali i czę- •••••••••••••••• ••••••••••••••• 
1 z praktyki wiem, te tudzle energiczni, dzielni. cogne przyszły niedawno na świat sze- stowau mnie winem„. Dzi„2twa londyn' ska 
~e~nl lnlcJatywy, co pewien czas znaJduJą sobie ścioraczki. Pirenejskie sześcioraczki liczą już 7 p 
zrodło I sposoby zarobkowania. A zatem I dla Korespondent czasopisma „Vu" opi- miesięcy, Jean-Pierre, Jean-Paul, Jean· 
Pana kres nie nad~zedł, ale czas Jego dopiero ~lę ruje rozmowę, jaką odbył ze szczęś!i- 1 Marcque, Jean-Luc, Jeanne-Marlel, Jean ~bchodzi urodztiny szympansa 
rozpoczyna. Co się tyczy kobiet, to oczywiście, wym ojcem szóstki, który do tej pory· Claude czują się doskonale. Małe kana- (sb) W ogrodzie zoologicinym w 
w J "' sytuacji musi Pan być wyJątkowo oglę- nie może leszcze przyjść do siebie ze I dyjczyki od pierwszej chwili swego przyj Londynie obchodzono przed kilku dnia­
dn ale zapobiegnie temu wzmianka uczyniona zd11.1mienia. ścia na świat byty otoczQIIle najstaran- mi niezwykłą uroczystość. Minąt wla­
ko le na początku Wasze) znaJomoścl I wyJa· - Sam nie rozumłem, jak się to sta- niejszą opieką - sześcioraczki pirenej- śnie rok od chwili, gdy lubiana og?lnie 
śnf:i1ąca Wasz to arz I stosunek, przynaJmnlei lo. - opowiada. - Rano, przed odej- skie pozostawione są opiece matki. szympansica powiła małe. Wypadki _roz 
naralłe. Be bocie ecnle chorobą spole· ściem na służbę urod'zif.o słę dziecko. - Mogłabym wykarmić własną pier- mnażania się zwierząt tych w niewoli są 
czną 1 bili n sam Jest nią dotknięty. Nie trze· „Zdaje mi się, że to jeszcze nie koniec" s i ą dwoje, ostatecznie troje, lecz na szóst niezwyle rzadkie. ~l?dY szympans ~tał 
ba się z fem wstydzić tel 1>oważneJ bolączki, - powiedziała moja żona. Pozostawi- kę brak mi pokarmu - opowiada matka.1 się wk_ró.tce _ul~b1enc~m 'Y.Szystk 
ale.„ nie :-volno z założoneml rękoma czekać na łem ją pod opieką sąsiadlki. Gdy wróci- Poradziliśmy sobie w ten sposób, że I Przewazme dz.iec1 bawiły s.tę z m 
to, co czas przyniesie. łem do domu na śniadanie, na łóżku uf· I karmię dzieci skondensowanem mlekiem małpką. . 

SAMOTNA, OPUSZCZONA LILIJKA W LO· rzałem już troje dzieci. żona znów mi I Również kwestja rozmieszczenia dzieci I Obecnie .dyrekcja .ogrodu zo.olo~1cz 
DZI: Skoro zna.Pani osobiście owego znaJomjlgo, mówi: „To jeszcze nie koniec" ... Myśla- , zosta'la rozwi•ązana. Mąż skonstruował nego urządziła wspamałe ,urodzmy • na 
moze Paul napisać towarzyski ll§clk i zapytać, tern, że żartuje. A tymczasem, gdy oi· I dużą skrzynię, którą wyłożyliśmy słomą które zaprosiła stałych b;:waków. o~ro­
co słychać w miasteczku, gdzie spędziła Pani Iem kawę, wydała na świat czwai'J e I i sianem. W skrzyni tej dzieci czują się du. Za dtugim stołem zas1adly dz1ec1, a 
wiele miłych chwil, lak się Jemu powodzi, czy dziecko. doskonale i n~e mogą z niej wypaść. na .,honorowem" mlelscu zasiadła ubra 
leszcze Panią pamięta I wiele tego rodzaju towa· Udałem się do księdza. - Czworo Do tej pory państwo nic nie zrobifo na w nowy garnitur małpka. Dzi~ci 
rzysklch grzecznostek. żadnych wierszy nie ra- dzie·ci odrazu, toż będą wesołe chrzciny, dla sześcioraczków pireinejskich i ich ro- otrzym<l'!'y her~atę i ciastka, a małpkQ. 
dz~ posyłać, ani też uciekać. się do podstępów, A "* AR* dzirców, którzy znajdują się w bardziej owoce. NastróJ na tym „bank " był 
1'to~e są zresztą :tbyt przeJrzyste. Może Paal przyJazdu do Je) rodzinnego miasta, gdyż przy. , niż skromny.eh warunkach. ntezwykle wesoły. Wszyscy iłl' 
napisać, że. chciałaby, ażeby wróciły te mil!! I Jęłaby go Pani serdecznie I ~ościnnie. Na list I Czasopismo „Vu" z~raca się do pre- wspania~e. Z~r~wno g~cie j 
chwile wzaiemnych rozmów czy spacerów I za· będzie spewnośclą odpowiedz I w ten sposób zydenta Francji z prosbą, ażeby został zant byli z s1eb~e naWZUl„IAt!l'i~ 
pytać swego ~nafomego, czy nie ma zamiaru, korespondencja zostanie nawiązana. I ojcem chrzestnym sześcioraczków. I 

Napisał specjalnie dla „Expressu• 
MIECZYSŁAW L. KITTAY 

JEDNAK. wleka. Taik jak ongi t 1 dri-
Mam tylko cztery sciany szarej celł, stai wywiera on swó ·pł a Szen· 
prymityw tego co zwie się życiem. klrzyka i podporządkowuje teg·"Ż wszcl-

--------------- Cb~iałem łnaczef, rudzie tak chcieli kiim swoim zapatrywaniom rozmo-ZIE 
A ICRATA~I bym sam pozostał - z własnem serca wie ze mną. 

bielem, Bobrzecki puścil się na mętne fale 
ciałem i mózgiem I więcej nic.iem„. jego swoistej filoz.om i starał się karmić 
A Jednak: życiem niby niewolnłczem mnie oraz towarzyszącego mi aspir:-,nta 

Reportaż z siedmiu największych więzień \V Polsce żyję Jak MłlJon!! ply~kiemi wywodami na temat jego usto-
Proces tych dwuch przestęp:.ów, od- sunkowania się do painiującego ładu spo-iil•m•••••••••••••••-•• siadujących obecnie w spólnej celi spra· łecz.nego. Podchwytywat sprytnie na-

- Koresponduje pan z rodziną? „.Wrócić do rodziny, do tych, których wiedllwą karę dożywotniego więzienia, sze uwagi, aby momentalnie zidentyfi-
- Bardzo często. Dzień, w którym ~ałą duszą kocham, do matki • żony • ujawnił swego czasu szereg interesują- kować je z własnemi po.glądami, w czem 

otrzymuję pocztę jest dla mnie dniem dziecka„. Wierzę! Vvierzę, iż społeczeń- cych szczegółów. Zostało wtedy udo- nie moona mu było odmówić pewnej ru­
świątecznym. stwo przyjmie mnie, wierzę gorąco, tą wodnionem, iż Szenkirzyk stat wyrat- tyny i błyskotkwości w sposobie pro­

- Pan Qisze? Tworzy pan ostatnio? wiarą żyję i czekam. nie pod wpływem Bobrzeckiego, już od °"'adzooia dyskusji - ale mimo wszyst· 
- Tak jest. Mogę panu służyć, mam - Jeżeli pan pozwoli, postaram się najmłodszych lat. Wpływ ten okazał się ko, zdradzał on na każdym kroku ias· 

kilkanaście utworów. Nie wiem, czy są opublikować jeden lub drugi wiersz dla Szenkirzyka katastrofalnie zgubny. krawo rażącą ignorancję, pozostawiają. 
coś warte. pana. Dostałem ich kilkanaście, jest więc Jukkolwiek Szenkirzyk z ukończonem c~ nawet pewien niesmak. Proponował 

Bobrzecki wręcza mi na kilkunastu z czego wybierać. Czy można będzie gimnazjum, maturą, absolwent piątego zmianę systemu więziennictwa. a mia­
kartkach swoje poezje. Pismo charakte- podać imię i nazwisko autora w pełnem roku Akademii Sztuk Pięknych, której IlJO!Wi,cie: Bobrz,ecki uważa, iż Minister„ 
rystyczne. Litery o ciekawym kroju. ,brzmieniu? byt bardzo zdolnym uczniem, wykazy- stwo SprawJedliwości powinno dać na­
Wyglądają, nie jak pisane, tylko jak - Proszę bardzo, mnie to nie dekla· wat dostateczne wykształcenie, nie u- czelnikom wszystkich więzień zlecenie 
druk litograficzny. Studjuję pismo. Po- suje - dodał z u5miechem. mial on jednak wyrobić sobie wlasnego segregow1ania wiięźniów w ten sposób, 
z11aję po charakterze pismo $zen'imzyk1. Oto próby poetyckie Włat~ysława p0g-lądu życiowego i nie posiadał wię- aby inteligenci o wyższych aspiracjach, 
Bobrzecki dyktował, przyjac.iel je~o pi- Bobrzeckiego. (Zostały uznane przez zów moralnych. Przyswajał sobie, dzie- siedzieli w specjalnem więzieniu. Gdy 
sal. znawców za wcale ciekawe>. ki niezwykle łatwowiernemu charakte· mu postawiłem pytairui•e, czy nie bytoby 

- Jak pan ustosunkowuje się <lo o- rrwi wszelkie zapatrywania Bobrzec- wsikazane zrobić tą selekcję wedle ro-
trzymanego wyroku? PO PIERWSZYM ROKU W WIĘŻI.E· kieg~. dzaiu przestępstwa więźniów, to inaczy 

- Nie ma maiJsoiutnie żalu Jo niko· ~IU: Bobrzecki posiada wprawdzie tylko J aby złodzieje odbywali karę z ztodz.ie-
go, ani do ty<;h c·J mnie tak ci~żko uka- Za mną rok - 4 klasy gimnazjum dwa lata szkoty I iiami, mordel"Cy zaś z chęci zysku z ko-
r.;.\ ani do tych, którzy względem mnie dobiegł do końca - przemysłowej i Jczęszczal podobno legami po fachu, czepił się natychmiast 
zawinili. rok brak mi slnńca. przez 4 lata do akademjj: ten człowiek łninego tematu. 

- Czy nie wykiucza pan nadziei, it - - - - - - - nie posiada tego wvkształcenia co Szen- Szenkirzyk jest typem sympatycznie! 
przyj-dzie, po pewnym narazie bliżej nie W męce lkirzyk lecz ma jeden wielki plus· to Jest szym. Konferuje ze nmą spokoiltlie, nie 
~ aj a,cym się określi~ czasie, moment po- wyciągam ręce„. niezwY.kła, wrodzona intełłgencJa. szuka gómolotnych wyrażeń, cały spo-
wrotu do wielkiej rodziny społeczeń- mrok. Borzecki robi wrażenie osobnika pre- sób jego zachowania się jest na miejscu 
stwa "? . - - - - - - - ......... .__ - tensjonalnego z choroblhvem poczuciem : bu~~i r31czej dobre wrażenie. Jest prze· 

- Chcę proszę pana wrócić do spofe dopiero rok! wyższości; jest to typ shłsteryzowany wrazhw1ony, przeczulony I z 11sposobie-
czc1istwa, chcę , gorąco tego pragnę, ale I apodylktyczny, nie znosi krytyki jego p J- ni~ pe~ymist}'.czny., .w Bobrzec~iego 
co potem będzie dalej? Pragnę wyjść z I W KONIECZNYM TRUDZIE .MYśL.E- • glądów i poczynań pobudliwy, udaj:i1.:y wierzy Jak w Jaką sw1ętość, tJ tez za-
t<1d porządnym cziowiekiem. Tern żyję. I NIA. skromnego i skfonny do przes::idy w l.aż P.atry\yania je.go idą po tejż~ s:.imej Enji. 
pqto, by wrócić t:im, by spole.:zeństwo 'i Wszędzie się czuję poza nawiasem, dym kierunku. Orientuje się byst;·:, i Szenk1rzy~ P.1sze popra~rne, po_dcz~s 
mnie przyjęło, - tym mógł pracą i czy. a pragnę Jednej chwili spokoju, potrafi ujmującem obejściem, przy po- gdy w p1sm1e Bobrzeck1ego roi Su~ 
stem życiem stać się tą cząstką dobra, z 1 by nawiedziła mnie chociaż czasem 'I mocy wyrafinowanych sposobów, zjed- wprost od ortograficznych bfędów. 
której składa się moje społecze1istwo. -1 lltb kiedyś„. w końcu, po znoJu. nać sobie każdego łatwowiernego czło· (Dalszy ciąg Jutro). 

' 
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Interwencja sezonowców 
w zarządzie miejskim 

i województwie 
Lódź, 26 kwietnia. 

26.lV 

Straż ogniowa zbankrutowała I 
Prowadziła kino, wybmlowała nieruchomośt! ••• 
l'łi_ezwykłe zdarzenie w Aleksandrowie pod Łodzią 

(k) Do zarządu miejskiego udała się 
wczoraj delegacja przedstawicieli wszy. 
stkich związków sezonowych, która in· 
terweniowała w sprawie szybszego 
angażowania robotników sezonowych 
na tegoroczne roboty publiczne. Lódź, 26 kwietnia. ~ I skonale sprawę z użyteczności straży I kładać. Nadomiar złego, w okresie pro-

Delegację przyjął p. wiceprezydent (v) Małe miasteczko Aleksandrów i datków na ten cel nie skąpi. Aleksan- sperity, Stra~ w Aleksandrowie posta-

Godlewski, który oświadczył, że do 31 pod Łodzią liczące około 12 tysięcy drawska straż pożarna postanowiła jed nowiła wybudować własną nierucho· 

maja wszyscy sezonowcy, którzy byli mieszkańców zaledwie, stało się tere· nak zabawić się w przedsiębiorcę, tof mość. 
zatrudnieni w ubiegłym roku, zostaną nem sensacił, Jaka bodaj poraz pierw- też los jaki ją spotkał był taki sam, jak W trakcie buuowy interesy Straty; 
przyjęci do pracy. szy w Polsce się zdarzyła. los wielu przedsiębiorstw w okresie poczęły się psuć, inwestycje pochłonę-

Z zarządu miejskiego delegacja uda- Och t . St . p . . k kryzysu. ły wszelki zasób kapitalów, a nawet, 
ła się do urzędu wojewódzkiego, gdzie si . 0 mcza . raz. ozarna, Ja ą po- Jak się okazuje, aleksandrowska i kurczące się stale, subwencje trzeba by 
w zastępstwie p. wojewody została std~Ją wszystkie. miasta. 1 osady. obok Ochotnicza Straż Pożarna była właścł- \ !o obracać na opłacanie procentów. Hi­
przyjęta przez ·naczelnika Janiszewskie- razy zawodoweJ, sta~eJ,. ogłosiła w cielem kinoteatru w Aleksandrowie pod poteka wznoszonej nieruchomości zo­

go. Naczelnik Janiszewski obiecał ro- Aleksandrowie upa~łosć 1 sąd okr~go· nazwą „Oaza". Kino przez dłuższy!' stała poważnie obciążona i wreszcie 

botnikom, że angażowanie sezonowców wy w Lodzi upadłosć tę zatwierdzał. I czas prosperowało nieźle i przyniosło wierzyciele, dla zabezpieczania swoich 

pójdzie w szybszem tempie ł wszyscy Ochotnicza Straż Pożarna utrzymu- pewne dochody, które obracane byty na l pretensyj, wystąpili do sądu o nałożenie 
robotnicy, którzy w ubiegłym roku I je się z subwencyj miejskich, dotacyj zakup sprzętów i konieczne inwestycje.) aresztu na mienie Ochotnicze! Straży 
pracowali na robotach sezonowych, publicznych, poparcia społeczeristwa i I z biegiem czasu frekwencja w kinie ; Ogniowej. 
znajdą zatrudnienie w roku bieżącym i. dochodów z doraźnych imprez. Mimo . „Oaza" poczęta się zmniejszać i Straż!; W niebezpieczeństwie znalazły się 

to w terminie do 31 ma)a. · ' kryzysu społeczeństwo zdaje sobie do- ~ skolei poczęła do utrzymania kina do„ gaśnice, węże, drabiny, toporki i inny 
sprzęt strażacki. Wierzyciele jednak nie 

Zatarg· u Horaka zaos1-,~rzJ1ł s1·e 1 :~fo~i~~~~~:~~ł~*:~sf~~~~ ! chomośc1 strazy dla pokrycia zobow1ą„ 
- I zań. Interesy zaczęły się psuć i Straży 

Firma wypowiedziała pracę 1.600 robotnlków.-8 straików okupacyjnych. ~~~!~n~~~;;k~=~z:~0:~stą~i1 z ~~i~~~ 
nu1 będzie umowy mi~dzy robolnikam1 a„. robotnikami ~=~o~eig!os1r:~:a~;~~~~c~~~ ~~:!1~ 

Lódt, 26 kwietnia. gów. Jak się okazuje, w ubiegłym ty- Oemal oraz w fabryce „Dykta••c bankructwa. Sąd okręgowy bankruc· 

(k) Zatarg w fabryce fl()raka w Ru god:niu nie zostało jeszcze zlikwidowa„ *** two to zatwierdził. _ 

'dzie PabJanlcklei, gdzie 1.600 robotni- nych s strajków okupacyjnych. w wyn~ku podjętej interwenc.U straJli Masą upadłości zaopiekował sio 
ków okupuje mury fabryczne, wszedł . . . okupacyjny w fabryce Walasika w Ru· syndyk, adwokat łódzki, zaś w dniach 
w bardzo ostrą fazę. Zatargi te trwaJą w nastę.puJących dzi p b' 1 ki . s t ł • lik 1 najbliższych odbędzie się w wydziale 

W dniu wczoraj'szym w fatbryĆe wy fabrykach: Buhleg-0, Kutne~a. B-ci Cy„ ! e a Jan c e1 .z o a ';-c.z~ra1 z w • ha'ndlowym Sądu Okręgowego l)lęrw„ 
wieszone zostało ogf.oszenie. w którem · tryn, Horaka, Mazura, yr kdkunast!1 fa·, dowany .. ~obotmcy op~sicih mury fa- sze zebranie wierzycielL •• aleksandrow· 

firma komun~kuj·e, że wobec tego, iż ro· brykach tasiem ~a'Yeł_~ua!!cb. w f1rmłe brycznc 1 Jutro _przys~~1ą do pracy. sicie} Straży Ogniowe). 

botnicy niszczą mienie iirmy przez nie · 
wydobywanie z kwaSów towaru wypo NAGRODA PRZYPADNIE KAżDEMUI Not~tnik mie~ki 
włada im. prace. . . , §13 kto nadeśle trafne rozwiązanie. ł~ 

W związku z tern konferencJa, kt6rel! 
9 

Cyfry nieparzyste od l - 17 należy umieścić w kwadra tach obok t1mieszczonego 

termin miał zostać ustalony w dniu czworoboku w ten sposób, ażeby suma cyfr w każdym kierunku dala liczbę 27. 

wczorajszym narazie nie została zwo- Z~ traf~e rozwi~zanie umieszczone! obok zagadki przeznaczyliśmy celem zdobycia 
ł ' kltlenteh następuiące nagrody; 

Kuratorium szkolne zezwoliło na przepro• 
wadzenie w szkołach powszechnych. I· średnich 
zbiórki z okazll obchod11 dnia 3 maja. Pundu· 
sze z tej zbiórki przeznaczone będą na cele o· 
światowe, a zbiórka prowadzona ma być Pod 
warunkiem całkowicie dobrowolnych składek. 

ana. •• l. Nagroda 3-Iampowy aparat radiowy. 6-9 Nagroda Serwisy kawowe na 6 usób 
. . 111« 2. Aparat fotograficzny „Kodak". 10-15 „ Budziki 

Na-sku:tek niewypłac'°nia ostatniej ty a. . „ Patefon 16-30 „ Zegarki męskie 

godmiówki, w fabryce Kutnera przy ut. 4. " Dywan • - - 31-40 „ Obrazy olejne 
Sterlinga 26 wybuchł wczorai straik 5. " SeTwis stołoWY por?. na ? o~ó~. 41-50 , . Ozdobne kasety 

k 
• ' O ł oraz wielką 1lośc innych wartośctOWYCh nagród. 

O upacy1ny. ~~O 700 r<_>bot_nik6w Rozdzielenie głównych nagród odbędzie · ~ię pod nadzorem notariusza w terminie o którym za­

przerwało pracę, me opuszcza1ąc Jednak wiadomi się na piśmie. Dalsze nagrody rozdzielimy sami. Nadesłanie · rozwiązania nie po-
murów fabrycznych. ciąga za sobą żadnych zobowiązań. Rozwiązanie należy przesłać odwrotnie. Adresować: 

* • „I( O SM OS" Kraków, św. Sebastiana 7 /13. 
• 

Na wcwraj wyzna·czona została w 
inspekcji pracy konferencja celem za­
warcia umowy zbiorowej z nrzedslę­
biorcami brukarskleml, wykonywuiący 
mi roboty brukarskie dla miasta. Konf e­
rencja ta nie doszła do skutku. a to dna­
tego, że przedsiębiorcy ci w roku bie­
żącym robót nie będą wykonywali. 

Roboty brukars'kie dla miasfa pro„ 
wadzić będzie Spółdzielnia Robotnkza, 
która uzyskała pierwszeństwo w ogło­
szonym ostatnio przetarigu. Wobec te­
go nie można podpisywać umowy mię· 
dzy robotnikami a .. „ robotnikami. 

•* • 
Okręgowa inspekcja pracy sporzą-

dza pod konie.c każde.go tygodnia staty 
stykę, dotyczącą iloścu straików i zatar 

Skutki nieostrożnej jazdy 
Trzy wypadki przejechania na ul. Piotrkowskiej 

. Łódź, 26 kwietnia. 1 chodzącą przez jeZJdnię 78-letnią Mi-
(gr) - Na ul. Piotrik/Qlw&kiej, oboik chalinę Kaczmarkową, zam. przy ulicy 

posesji nir. 90 naijechainy ziostał pr.zez sa-1 KilińsMego 75. I w tym wyipadku na 
mochód SzYJD.Ott Strzelczyk, zam. przyj s.z.azęście rany były powiier.zchowne. 
ul. Br,zezińsk!iej 78. Rannego op.aitr.zył W•r-eszcie "'ioźnica, Władysław Kwa-
leka.rz pogotowia miejskieigo. pisz (Drewnowska 83), w chwili, gdy 

Jak się ·olkaizało, wi<111Ilym pr~ejęcha- 1 wjeżdżał do bramy domu 91 przy ul. 
nia był szofer a'l!lta. prywatnego ~D. Piotrkowskiej, najechał na st-oi_ącego na 
85.148, Tadeusz Lisiak,- zam, przy ulicy j dr-od.ze Alekse!l<> Gruszczyńskiego, bez 
Zwiiriki 26. Strzeloza:k odniósł lekkie, stałego mi~jsca zamieszkania. Poszko-
obraunia ciała. I dowanego przewie·ziono karetką pogoto· 

- Szofer mofocyklu J?'Olcm·owego, vl'ia do ZhiOlflili miejskiej, Dochodzenie w 
LD. 84.382, na1echał również na Piotr- :toku. 
kowskiej, przed domem nr. 47, na prze-

ff OŹDi«:e ·jol pro€uicł 350 junaków . 
wyjechało wczorai z Łodzi Umowa zbiorowa została podpisana.-Dowóz tywoości 

Lódź, 26 kwietnia. na przedmieścia odbywa się normalnie ' 
'(k.) Wczoraj z Łodzi wyjechała pierw- Łódź, 26 kwietnia. W protokulu likwidacyjnym zazna-

** ... . 
Z dniem Jutrzejszym wchodzą w życie no· 

we przepisy ograniciaJące pracę małoletnich I 
kobiet w porze nocne) oraz w gałęziach prze­
mysłu, których produkcja związana Jest z wa• 
runkami szczególnie niebezpieczneml dla zdro· 
wia. M. in. zastosowany będzie zakaz zatrud• 
ulania nieletnich na rusztowaniach oraz zatrud• 
nianie kelnerek w porze nocne). 

*• * W najbliższym czasie na budynku dworca 
kolejowego Lódź-Fabryczna zainstalowany hę· 
dzle zegar. Zegar ten umieszczony zostanie na 
frontowe! ścianie budynku dworcowego. Będzie 
to stanowiło wielkie udogodnienie dla osób, 
śpieszących na dworzec, które będą się mogły 

dokładnie zorientować w czasie. 

** * Władze naszego miasta podeJmuJą energlcz· 
ną akcję przeciwko oszustom, uprawiającym na 
ulicach grę w trzy karty, naparstek I t. d. W 
związku z ciepłem! pogodami os~cl ~t grasują 
w poszczególnych punktach mia9ła lt,WyclągaJą 
od naiwnych ostatnie grosze. Zandtł>~ rów· 
nleż wypadki, że w takich hazar \VYCh gracli 
na ulicy udział bierze tak~e mło. szkolna. 

- #A IM &&HPA 1 

sza partja „junaków" do obozu pracy, (k.) Dzięki interwencji Chrześcijań- czono, że nikt nie będzie prześladowany 
który dla województwa łódzkieg~ u- skiego Zjednoczenia Zawodowego za udział w strajku. '. dfł•••1••tt•••••m11m:lill...-
tv,rorzony zostal w Sandomierzu. Ogó- strajk 6.500 woźniców, którzy w czwar· Jeszcze w ciąigu wczorajszego dnia, 
łem wyjechało 350 chłopców w wieku tek porzucili pracę, został złikwidowa· po wiecu sprawozdawczym, woźnice 
od lat 16 do 19, w tern 100 chłopców z ny na wczorajszej konferencji w ~n- podleli pracę I furgony poczęły dowo„ 
Lodzi, 100 z Kalisza, 100 z Tomaszowa spekcji pracy. ~ zić na przedmieścia żywność, której I 
i 50 z Pabianic. Na konferencji tej podpisano umowę brak dawał się we znaki. I 

Junacy będą mieszkali w Sandomie- zbiorową, obowiązującą wszystkich 30 • 1 · Ó ~ · 
rzu w specjalnie zbudowanych dla nich wotniców, posiadających prawo jazdy, ml JOR W SZCZUruW I 
barakach. Junacy będą zatrudnieni przy wydane przez wladze. Umowa obowlą· na terenie Polski I 
pracach regulacyjnych rzek w woje- zuje do dnia 31 grudnia rb. z Jednomie- (k.) W Łodzi przeprowadzona zo- I 
w ództwie łódzkiem. Czas pracy trwać sięcznem wypo'\1\-iedzeniem. sta:ła akcja odszczurzania miasta. Akcję I 
będzie 6 i póf godzin dziennie. Dla woźniców obsługujących zaprzę- tę przeprowadzono również w innych I 

~ ""1t. T . _ "" ~ .. 
1 

,.. gi jednokonne ustalona została minimal- miastach Polski. I 
·~ :. D .n:§h2~"'~ ~H.lIT~i.łle pia stawka tygodniowa w wysokości W związku z tern dokonano intere-

W Z\'1 i.ązku ze wzmianką, która uka-
1

23 zł., zaś dla woźniców obsługujących sujących obliczeń dotyczących ilości I 
zala się w „.Expressie" o aresztowani11 , zaprzęgi dwukonne - 28 zł. tygodnio- tych szkodników. Według przewidywań I 
w Warszawie p hna Wąsa w Łodz i pod 1 wo. Dla robotników transportowych - Siużby Zdrowia ilość szczurów w Pol· I 
zarzutem komunizmu, dowiadujemy się, 4 złote dziennie. sce wynosiła przed podjęciem akcii ok. I 
że_ zatrzymanie J) Wąsa pokgat0 na nie- Pozatem v.odpisana wczoraj umowa .30.000.000. Z tego więcej niż połowa pa- l.·1111 

porozumieniu Zosta t on przez władze przewidu je podwyżkę płac dla tych woź ldła po spożyciu trutek. li 

policyjne po sprawdzen iu, wypuszczony ! ni ców, którzy przed strajkiem zarabiali Gryzonie wyrządzają co roku straty, 
tiiezwf.ocznie na. wolnośr . wyżej wymienione stawki. sięgają1ce milionowych sum. 

oryginalna powieść w~pótczesna, o 
barwnej, interesującej treści pióra 
Am e l i i P e r s o n w najnowszym 

150·tym numerze 

„[o Iy~iień Powie~f' 
Każdy numer „Co Tydzień Powieść" 

zawiera: s~eci alny dział mody, po­
radnik kosmetyczny, wskazania go­
spodarskie dla pań domu, nowelę, 

rozrywki z nagrodami, huomr, rady 
pani Ivy. 

Do nabycia u każdego sprze­
dawcy pism w całym kraju. 

Cena 30 groszy 
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taJLa ! Tu f#Jtr!„ Ka~!!ń!~!J!!~aj~~!!~~hS~I~ó~!~o~•~dą I 
PROGRAM ROZGLOśNI ŁóDZ.KIEJ Niema ohyiba pod słońcem kobiety, mody, z uwzJtlę~ie!lie~ kre·a~vi. _d~m- l 

6 POLSKIEGO RADJA. która nie imeresowała:by się wymoga- I skich męskich i dz1ec1ęcych, b1ehzmar- , . Z6 KWIETNIA 193~ R. . 
NIEDZIELA, 26 kwietnia 1936 r. • od W' l , db ł h l ki h' b · eh i t d ! Między godz. 8-mą a 10-q rano d?.ialaiq po-

8.30-S.35 Pieśń „Nie op~zczaj nas". 8.35- m4 m Y· · ie e pan, a Y·C o e egan- s c •. 0 • uwiany 
0 

· ' C T d · , • myślne wpływy dla wszelkich nowych poczy-
8.45 „Gazetka roln~cza" w opracowaniu Stani- aję, siprow.a1d~a .z Pairvża i ~iie·dnia dro- Nainowszy, 15. num~T •• ? . Y zien i nań oraz dla marynarzy i wojf.k;;. Godz. J 1-ta 
sława Jagiełły. 8.45-9.25 Orkiestra Rupperta gie żurnale, aiby zoiijentow.ać się w Powieść" pr~y;~os1 cało~ć pow1escI P· t. 1 ~przy!a na.uce i sztuce i pr~yniesie niezwykl~ 
i Gitita Alpar - płyty. 9.25-9.35 Dziennik po- prizeimianaoh mody. „Na rozdrozu , poradnik kosmetyc~ny! I idee 1 proiek.ty na. przyszfo.sc .. od godz. 12-eJ 
ranny. 9.35~9.45 Program na dzisiaj. 9.45-11.57 Moro dioskon.ra.l orientow;ać się w roz--··l·i z nagrodami, humoc, rady pani i ~o godz. ~5-eJ panuie. syt!-la~J.l meia:.n:.l,. oczeku: 
Uroczystość dorocznego odpu~tu św. Wojciecha • a. , e . • . I „ y·vv1n.k , • , d . k' dla ań do· 1 Ją nas rózne przykrosc1 1 111:!powodzerna. O teJ 
w Gnieźnie połączona z przeniesiem relikwii bł. tej dz1eidiztt111e przy znacz1J11e mme1szym vy, ws a:zama goispo ars Ie P I porze nie należy wdawać się w dyskusje ani za· 
Bogumiła (transm. z Gniezn~_przez Poznań). - zachodizie i minim~lnym nakładzie k•o- mu etc. e.tc. etc. . . . . ·! wierać znajomości z osobami płci odmiennej. 
11.57-12.00 Sygnał czasu z :Warszawskiego Ob· SJZtów. C.T.P. jest naj:popularme1szy~, . na)- , Godz. 16-ta nadaje się do rozpoczyuauia P?dró-

serwatorjum Astronomicznego. 12.00-12.03 Hej· Każdy nu.mell' Co Tydzień Powieść"' I do1s•tępniejs,zym i n~po·żytec.zme1szym I ży ~o~s~ic~1 ! p~zyniesie powod;:ęnic w z~v1ązku 
nał z Wieży Marjackiej w Krakowie. 12.03- " ik b 1 t d 'k' p 1 I z m1łosc1ą I zyc1em towarzy3k1crn. M1.:dz.v· godz. 
12.15 „Ze świata pracy" - Pogadanka p. t. - popuła.ir~e.go tygodn , ·~ . e etrysty7znego ygo m Iem "'!I 0 sce.. 

30 
17-tą a godz. 18-tą należy uniJrn~ osób, które 

„Warunki bytu chorego i jego otoczenia" - Dr. przynos,1 - po.za całosc1ą powieścI - co Do na.by.eta wszędzie. Cena gr. nam są wrogo usposobione. Dziaiaj4 także. uje-
Hłeronim Rejterowski. 12.15-l3.00 Poranek mu· tydzień S/l)e•ojailny dloda;tek z zakresu mne wpływy dla stanu zdrowia. Następne r..o· 
zyczny z Wilna. 13.00-13.20 Teatr Wyobraźni. 1 - - dziny zapowiadają się dobrze i przymo.;ą mil~ 
- Frkgment słuchowi&kowy. 13.i8-1tO<J f.· e,: z ~V- „.-e PobJODI„ przeżycia psychiczne. Począwszy od godz. 22-eJ 
~:fk10 u mwfi~:~.egR~m~!~~!;~dy ~· czy1~1~ ~ ·-Jj! „ ..,, odc~uwamy silne ~denerwo~an!e, nalc~y wted~ 
( Op ~a '") 2 K t . h , zamechać wszystkiego co me Jest komeczne 1 
" ow1eśc . 14.20-15. O oncer życzeń - D"' UGOWIECZNOść I sfawiennictwie do poboru głównego pop1sowyc · 1 . t t ·ć d · : , ·. m 
płyty 15 20-15 45 Muzyka pogodna płyty . 11.> • 1 d b h db . · b dzie w co mozna za a WJ w mu ,u,rzeJ ,zy . 
15 4i-16 ÓO Felj.eton podróżnfozy p t - Tuni&'; Przed dworna dniami z kościoła św. Ma.te.usza ~rz~g \ po 

1
°k0 i1J. 0 J:Wac ~ię ę 6 

So- ' Dziecko dziś urodzone -~ inteligetne, posia-
. T~d~usz Pi łowski . . " wyruszył kondukt żałobny na cmentarz m1e1sco· ,Pab1amcac w o a u. ow.19 imKas y~zne~~z o- da talent organizacyjny, dąży do zdobycia sla· 

1600-1615 ŁamTgłówki;' podyktui'e ·dzieciom I wy ze zwłokami ś. P· z Łąckich Elżbiety Rakow- kół P':ZYb udl.' Żeromdskieg~ · g dom~~~al. P . wy, towarzyskie, często ulega egoizmowi. 
' · ' " skiej, obyw. m. Pabianic. Zgasła matrona prze· czynac ~ zie urzę owante o o ~· : . i!JN@!iQ! WW 

· Henryk Łado&z. żyła lat 94, pozostawiając nawet praprawnuków. W dmach od 11 do 15-Ęo ~a1a st.a1ą prz~d Amm -- -~•••Hillllll~ 
16.15-16.20. Program na jutro. N~eboszczka b ła wdową po weteranie powsta- komisją mieszkańcy m. Pab1am~. Dnia 15 maJa ' PIERWSZA p O L S K A 
16.20-16.35. Koncert reklamowy. . k 6) C ć . . · i z gminy Dłutów 16-go gm. Widzew, 18-go gm. I 

1 16.35-16.50. Kącik humoru i muzyka wesoła - n1a z ro u 18 . ześ 1e1 pam1ę,c. Górka Pabjanicka, 19-go gm. Dobroń, 20-go gm.; POWIE0v. SPORTO~ Ą 
· płyty. • , . . . • '• WYKOJQ"CZENIE BUDYNKU SZKOLNEGO. Lutomiersk. I ALEKSANDRA RIEKSZY 
16.50-17.15. „Z1e~1a Gn1etnień&ka i 1ef lud - . ·W dział Budowlan miasta przystąpił do wy· · i MARJANA STRZELECKmEOO 
_ reportaż z Gniezna przez Poznań. . kończ~nia budynku s;kolnego nr. 12 im. Mar· ZAJśCIE W BIURZE FUNDUSZU PRACY •.. , I\ 
17.15-17.45. Powszechny Teatr Wyobraźny. - łk Ptił d k' W biurze Funduszu Pracy przy ul. Pomorskie) 1 WIELKA GR U 

p~emjera niewydanej f~~szki Henr,r}ta Sden· sza B:d esk ~i~~~~· się przy ul. Pułaskiego 28. nr. 7, policja ll·pi.sała protokuł przeciv:lrn ~eśnie- ; 
k~ew1cza P• t. „Autorki • wydobyte1. z r~o- Jest na1zieja, że do września, to jest do nowego I wicz Marji, Sienkiewicza 2 •. za ~a~łocente spo· 'ł 

.17 45-pis1
6
8w00przeCz d-rat ćJ?ó~efa Birkenmś · al~~ra. ki'e roku szkolnego ten piękny gmach całkowicie koju i awantury z pracowmkaxm biura. I wyszła z druku i jest do nabycia we 

. . . " o czy a - nowo c1 .„erac . dd d tk K t k ń k. h . k h k . ·a b 
omówi Stanisław Adamczewski. zoot'!n1e o any . o uży u. osz orys wy o • REPERTUAR KIN. I wszyst ,Je wię szyc s1ęgarn1 c . 

18.00-20.00. Podwieczorek przy mikrofonie ;- czenta gmachu opiewa na zł. SO.OOO. 

1 
OśWIATOWE: _ Chopin Piewca Wolności.i.._. : _.. 

transmisja z Hotelu ~rJ&tol w Warszawie. POBÓR DO WOJSKA. NOWOśCI: _ Ludzie w tunelu. 
iWykonawcy: Mała .Ork~es~ra P. R. po~ dyr. Na murach miasta ro:!!lepiono ogłoszenia o LUNA: - Wyprawy krzyżowe. RESTAURACJA 
Zdz. Górzyńskiego 1 soliści. W przerwie po• DA N CING BAR 

20•0~!t~,!:ff:~.w ,r'3;,"~,.~:~:~ CZTERY OFIARY ZATRUTEJ POTRAWY TA a A R 1 N" 
" M1erze1ewsk1ego .i uaziałem Loli Strasber- '9 

tanki. J d b } 0 t }e walcz~ ze Smiercią Zupetna zmiana atrakcyjnego progrnmu, 
20.45~W.50: Wyjątki z pism Józefa Piłsudskiego. e na OSO a zmar a, poz S a . <1 na cze1e: rewelacyjna orkjestra węgierska 
20.so .... „.21.00: Dziennik wieczorny. Kalisz, 25 kwietnia. ze suszonych grzybów t. zw. „babich Hun-~r·~ • a~-··· 
21.00-21.30: „Na wesołej lwowskiej fali". Straszny wypadek miat miejsce we uszu" po tkórej dostali strasznych ?o- u .,.u .Ił• 'ali1111U 

21.JO--lJ..45. ,,Podróżujmy'~ - W~sła Gdal'\ska - ws1· Św1·erszyna gm1'ny Ostrów Kal1'sk1·. les'c1·. Władysła. w Mare.k zmarł. P_ ozo- z fenomenalną skrzypaczką CLAIRE HEOEDUS 
felj ton wygłosi Mieczysław Zydler. l . światowej sławy iluzjonista CORODINI, 

21.45-2 Wiadomości spOTtowe ze wszyst- We wsi tej mieszka rodzina Marków stali członkowie rodzmy wa czą ze Diseuse ~AGDA ENGEL, SISTERS FRY. 
kich rozgłośni P. R. skladająca się z 46-letniego Władysła- śmiercią. . . Codziennie five z pełnym programem. 

22.~!a2.~g'.4.Pf~ó~~zenie zagadki muzyczne! .z wa, jego 44-letniej żony, 18-letniej cór- Wła~ze wszczęły w te1 sprawie do- „„,...,,.60„--··•-•„cai-~•• 
22.30-23.30. Koncert Małej Orkiestry P. R. pod ki Marjanny i teściowej Józefy Nawroc chodzema. /((;ł/t?t,cci,K. ~~ 

dyr. Zdzisława Górzyńskiego - w program~e kiej. Wczoraj wszyscy spożyli potrawę • - „ -- • „ ....._ 
muzyka taneczna. • __ ·:.::_::_~.::::_::.:._~:::::.:...:~=::.:~::_:_----------------:7-
'm. przerwie: o godz. 2300-23.05: Wiadom. • • b" l . "i TEATR MIEJSKI. 
meteorologfozne dla żeglugi powletrznej. Cuda i tajemnice czarne1 I la ei mag) " Dziś o godz. 12-ej w poł. poranek dla doros-

Są obecnie dostępne dla wszystkich. Nie trzeba mieć zd_olności łych: ostatnie powtórzenie komedji Bus Fekete· 
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE. ani wykształcenia, wystarczy jedynie przeczytać po?ręczn.1k, aby go „Trafika pani gefierałowef'. Ceny zniżone. 
18.15 BUDAPESZT. Muzyka cygańska. móc stać się niewidzial'1ym, określić chara~tery osob znaJ0!11YCh, ~ Dziś w niedzielę o godz. 4-ej popoł. oraz w 
18.30 BRUKSELA. Recital śpiewaczy. zdobyć miłość ukochanej (go), Lustro mag1~zne! ~adawa~1e ran · poniedziałek o godz. 8.30 i we wtorek o godz. 
19.10 M. OSTRAWA. Pieśni ludowe. z odległości. Pozorna śmierć! La~ający ~udz.ik. Tanc,zące Jabłko, 7.30 wiecz. cieszący s•ię w dalszym ciągu nie-
19.15 RYGA. Koncert wiecz. Spiewająca flaszka. Wywolywame duchov.: l dem~now!. Magne... Jl ~ słabnącern powodzeniem przebój Fodora „Matu-
20.20 WIEDEJQ". Audycja muzyczna. tyzm! Jasnowidzenie i jeszcze 528 cudów l sekret~w taiemnych. ( .~ ra". Wszystkie te trzy widowiska po cenach 
21.25 PRAGA. Kwintet Dworzaka. Gwarancja wyuczenia wszystkich sekretów zap~v.:mona, 9 t~mów - zniżonych. 
22.00 STOCKHOLM. Muzyka kameralna. z pięknemi ilustracjami wysyłamy z.a zł. 4.65, płaci się przy odbiorze. . c. re Dziś w niedzielę o godz. 8.30 wiecz. utuka 
22.00 BUDA.PESZT. Mw:yka fazzowa. Adres.· sk'. mag. ,,Perfectwatch", Warszawa 1 Pl. Napoleona. sk.r. 453. Wydz: ~· . UWAGA: Bernsteina „Intruz". .W roli głównej Edward 
22.15 MEIDJOLAN. Recital skrzypcowy. ' b d b l d m en e 1 zachwyt żytecki 
22.45 RAIDJO. PARIS. Muzyka tanec,zna. Bezpłatnie dodajemy cenną niespodziankę, udzącą wszę zie me ywa e z u 1 1 • • 

· ~~~~~~~~~~~~~~~~~„ , wiedziiawszy się, że. Ornicz P,O wyjściu . Oglądnąwszy się, ujrzaJl'a Ornicza. 
/'; .Ił n dr~ ei Z a ń S ft i ii ' ' z więzieniia ma zaml'ar wpaśc do RY- Oboie byli nieco zmieszami. Danuśka 

chi-owa mrukmąl: • wycierała zbmdz,one ręce o fartuszek, 

I h . . ł o s' c' I - A ni·ech przyjedzi1e!... Chciałbym Karol chrząknąt nieznacznie, zanim ( P I e r w s z a m I .osobiście poznać tego oryginała„. I przy wreszcie wykrztusill z s.iebie: 
11 

tej sposobiniości uścisnąć mu diloń, że był - Dzień dobry pani, jak się pani ma? 
w st·osunk:u do ciebiie ludz.Ki. Jeśli więc Pobyt w więzren1u wydelikatnił go 
spodo·ba mu Slię w Rychlowre, niechby jes.zcze bardziej i wybielił twarz. Stano­

.JIJI tu i pos~e.dzial parę dni, przyda mu się wU prawd.z.iwy kontrast z czerstwą i opa 
Powieś~ spółczesna iiiil" bowiem trochę świeżego powietrza po loną Danuśką. 

Danuta Kresińska, ebpedjent.ka w ma­
gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 
zredulłowh.a. 

N?e lft~ąc znaleźć pracy - mając na 
!,ltr~~ll ojca - przyjmuje pomoc Zary· 
$za ,- od . r1.asu do czasu spclyka się z nim. 

O sp, kaniach tych d'lwiaduje się na· 
rnczon anuśki Stanisław Reczyilsk.i i po 
gwałt°'Y11ej scenie zrywa z u.kochaną, nie 
wie~c, że stosunki jej z Zaryszem eą zu· 
pełnie platoniczne. 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena: Karola Omicza, 
który przyjeżdża do niej do Rycl1fowa 
gdzie stary Kresiński otrzymał posadę kar­
bowego. 

. „ więziennym chlebie... Przez chwHkę przyglądali się w mi'l-
p,oczątlkowo brak ~okain~ zab1~·a1~ Rzucił kostkt skonsumowanego kur- czendu. 

mnie fio•limalnie, nas~waJ1ąc naJ1~ardz1eJ częci!a psu, który prz.ybląkiat się tutaj - To bardzo lad!n]e z pańskiej stro-
szallQIIle myśli i z.am1a:ry. Jak ginący z 1 nrewfa:domo skąd i diodał: ny - zaczęła wreszcie Kresińska - że 
pragni1enia skamle o kropl~ wody, tak _ Tylko niech się twój orygiJnat nie zechciał nas pan odwiiedzić„. Opowiada­
ja b:lagalem swoich dozo~cow o szczyp przechwala, że wraca z więzienia: bo łam o panu wi·ele memu ojcu, który ucie­
tę białego pr·osziku, mogącego. pr~y- bądź oo bądź liczyć się musimy z opi111ją szy s.iię, że będzhe mógł pana poznać oso­
nieść mi ulgę w moich nieludzklich Cher naszych chlebodawców i sąsiadów. biśc.ie. 
pieniach. A okolica nasz.a jest mocno konserwa- To mówiąc w dalszym ci1ągu ocierała 

Ale w wręzieniu kokaina jest ost~t tywna... ' fa:rtuszkiem zaibrudz,OII!e ziemią ręce. 
nią rzeczą, faką siię dostarc~a deh- _ Upewntam cdię, tatusiu, że pan Or-11 Lekki! cień przemknął po jego twarzy. 
kwentowi. . nicz jest bardzo taiktownym dżenitielme- - Doznaję zawsze uczucia smutku, 

Po kilku tyg.odni1ach zacząłem s~ę nem - prze·rwała mu Danuśka. I jt;śli wi-dzę, że nuszczy się jakaś piękna 
Z1W1olna uspakajać. Po dv.:uc~ mi·es~ą- Wobec tego zapeW111ireni:a Kresiński rzecz„. Ręce pani są niby dzielo s:ztuki: 
cach p!1Zestalem odczuwac mepokoJą- uważał sprawę z.a defilnityW1I1ie zalatwi·o dlaczego niszczy je pani grzebaniem w 

Nie chdafa mu lednaik o tern pisać cy rnni·e głód. ną. Przeciągnął się, spojrzal na zegarek zi,emi? 
tOlzumując, że niie trzeba wi1ęźniowi za- TeTaz nie myślę już o kolkaini'e i nie i krzykną1t dlO odpocz-ywaj;ących ż.niwia- Dziiewczyna uśmie·chnęta się: · 
truwać i tak ni'ewesplego życia. To też mam zamiaru powracać d? niej. In!le rzy: - I ZIIlÓW zaczyna pan swoim wznio 
w swoich lilstach (a wysJfala ich dwa, uśmilechaią mi się plany i marzema.1 _ No, chtopcy! Czais wziiąć się do ro słym poety;ckim stylem!... Niech pan da 
czy trzy) pisa:la o wszytkiem: o cudach A pr21edewszystikiem chciaJbym zoba- ·boty!... spokój, to nile czas aJ!li miejsce na kom-
wsi polskiej, o swych zajęciach gospo- czyć Panią. I Po chwili rozległa sLę znowu muzy- plementy! Nfe przeczę, że ręce niszczą 
darsldch, o ogródku - tylko nie o swo- Czy weźmie mi to Pani zabard~o. za ka kos, pokotem kladią•cych na ziemię siię od podobnej pracy, ale cóż robić: n•ie 
ich historjach ser.oowych. zte, jeśli odwi'edzę Ją w Rychlow1e? z!oci:ste tany żyta„. jestem królewną, mającą do dyspozycji 

Siedząc ternz wraiz z ojicem w chłod- . miałbym Jej do P•OW:iledzernia wLele - Wysoko nad głowami pracowitych tłum sług i ogr.octn.iików - a ogródek 
nej olszyn~e bez zbytniego pośpiechu bard.Izo wi1ele! żeńców krążyły skowroniki, a śpiew ich mus.i być utrzymany w porządku. Zresz-
czytała nowy Ust Ornicza. Całuję dłoń Pani Karol. laczyt się harmonijnie ze chrzęstem co- tą nie p.owiem, żeby praca ta byla rut 

Drogia Panno Danus.iiu! Daoośka - mocno z;amyślona włoży- raz to dal1ej połyskujących koso niemiła. 
Za ki'lka dni k·oń·czy się już czas ta list spowrotem do koperty.„ - Kocha pani wieś? 

mego więzien~a: odzyskam wo.tność. - T.o od O_rnicz.a -:- odpowiedziała R.odział trzydziesty szósty. Wzr~k jej przele~i~t przez pole .zl,ote 
Tak się zlożylo, że w moi-em ma- na pytaJące spoirzeme .oJca. . , . Tak samo brzęc~al~ koisy i ta~ ~amo od zb~z, prz~z, I.ąk1 1 zagony. tubmow, 

terjaLnem położeniu zaszedł zwrot na Sweg.o czasu opow1ed:zi~la mu wiele sp1ewa:ly sk~"':ronk1,_ k1~dY. tydz1·en, po- m~siłąl chat~1, sp1~ce pod ~trazq owoco­
lepsze, nie będę więc musial martwić - i bard~o ci'epl'O - o s~mm krako:v~ tern ~a1l<;fl Or;m~z z1aw1·ł się. w ogrodku I d.ainych sadow, az .wreszcie zat~zymat 
się 0 ni•ejedno. · skim znaJomym, p~n Mrchał powziął, Kresmsk1ch. . . , . . l s1.ę h~n dale.ko 111a w1drnokręgu, gdzie czer 

Pozatem odrodz.ilem się ! w inny ~ięc do n_i~g~ rodzai sen}yment~. . . I . Daniu.ta p1eh'ła własn!e, gdy me_s~- f ml się odw11eczny las. 
sposób: wyzbytem się zupelme swego -: I. c~z p1sz.e ten twoJ k.rym.1nahsta? dz1ewam1e. zask.?czylo Ją. skrzypnięcie 
nałogu. - usm1c.cnnąl się z udainą ironJą. A do- ogrodoweJ furtkt. <Dalszy ciąJ! jutro)„ 
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JAK TO ZA DAWNYCH LAT W ŁODZI PIJANO.„ 
Rekord pijoc;ki w r. 188'1: 44 8-ieliszhi wódki 

I :ł'I bo111b piwo w :t i pól dodzi•u ! 
Ł~dź pr~y swy.ch sz~ściuset tysi'.ąca~~1prymi1tywne, zamiast eleganckich stólówjmiat za cel: jak długo może pić·, J?y za- !ystycme, ur_ząd:zane ?y;Iy ;vszystki,e 
!ru~s.zkanc?w me posiada ~k w1elk1eJ wystarczały zwykle sto1ty drewnian~ i 1 chować doskonałą pamięć I przy ra~un- imprezy bain'kiet~we mie~~owe!lio spo-
1losci lokali rozrywkowych, Jak naprzy- ordynarne zydle. Mimo tych brakow ku nie pozwolfć się unaciąć" kelnerOwł. leczieństwa polskiego, tu:taJ pode1mowa­
ktad inne wielkie miasta polskie. Wy- estetycznych - w lolkalu tym wypijano Otóż z rachunku pana Knacka i paiul no koryfeuszy literatury, którzy przyjeż­
Fly~a. to stąd, że liczba ludności, .odd~- dziennie tyle szampana, ile we wszyst- Schwartza okazało się, iż wypili oni w

1
1 diali ~o naszego miasta, tutaj jadał Hen­

JąCeJ s11ę z zap~łe!f! hołdom ku czci. bo~- kich pozostałych szynkach razem wzie-

1 

roku 1887 w kwietniu na Jednem posle- ryk Stenkie,w:Icz, ~ey~~~t, Trapszo„. 
ka Bachusa me Jest w naszem mieście tych. dzeniu po 44 kielichy duże gorzały I po Restaurac1a „V1ctona przetrwała do 
zbyt wysoka. Mimo, iż mamy ponad Najpopularnie~sz,e wówczas wódiki: to 37 litrowych bomb piwa. Czas tej prze- roil<:u 1922. Dzisiaj na jej m1ejscu mamy 
sześćset tys.iięcy mieszkańców -; t~ jed~ czysta mooopolka ms. yjska „bialoglów-lrażającej, nawet dla dobrego pijaka kon-. Sk.la<ly czek_o}ad:f, krawatów, kwia~ów.„ 
na'k. kontyngent stałych bywalcow 10kah ka" i ried1ówka warszawska. Piwo pi- sumpcji: 3 i pół godziny. W latach poznie1szych zaczęły takze gi-
re.stauracyjnych nie Przekracza 5.000. jano Anstadta i Goeliga oraz importo- ·~· nąć ślady po przysięgłych pijakach łódz-

~aje, t? dobre św~a<l·ectwo łódzkiej wa11e z Rygi ptwo Strycki.ego. w latach późni,ej1szych to jest w la- kich, wypqa!ących ku chwale Bac~us~ 
trzezwosci, lecz nie da1e to napewno po· Bei die schOne Anna" to jest u Ciot- tach 1900-1908 modne byty popularne po czterdz1esci wódek i po trzydz1eśc1 
wodów do radości właścicielom lokali, ki S~hnelkowej gromadizda się przeważ- w śródmi·eściu knajpy: Preidenberga kufli litrowYch piwska. 
którzy w skrytoś~i ducha się.g~ją pamię- nie młodzież, wypijając nieprawdopodob- przy ul. Pi.otrk. 67 (popularna Victorja), ~tar~ ~radycja zaczęła ustępować no.­
clą wstecz, w zamierzchłe dz1e1e naszego nie duże ilości alkohólu. Stawika 25 kie- następntle Stępkowski przy Pasażu Ma- weJ. M1e,JSce ordynarnych szynkowm, 
miasta, kiedy to Łódź podobno lepiej I lrisik.ów gorzaty nikogo nie przerażała: jera (dzLś Moniuszki1), ora:z „Ermitaż" w których jednak zniajdowalt upodoba­
inacze~ niż dzisiaj ~ię ba,wiła_. . Piwa zaś nikt nie liczył, ale ja'k wy- Palej.owskiego przy ul Dzielnej 18 (dziś nie ludzie bogact~ zajęły y.rytworne Io-

Na1starsze kn.aJpy lodzk1e, Które pa- n;!ka z zakładu zawartego między dwo- Tabarin"). ka-le rozrywkowe. Łódlź nie zerwafa Jed 
f!1iętają te „lepsze czasy" już nie istnieją. ma bohaterami Bachusa kaflarzem Kna-'" W „Victorii" słynne były obiady nak odrazu z tradycją o•gródlków. Do lat 
Pozostały po nich tylko wspomnienia u ckiem i farbiarzem Schwartzem w Re- składowe cyganerji łódzkiej: świata ar- jeszcze 1910-tych mLeliśmy w Łodzi pel­
starszego pokolenia. sursie Obywatelskiej, wypijano po 30- tysity.cz:nego, mecenasów sztuki, dzienni- 1110 takich ogródków „Erholungsgarten", 

Z ty~h zaś, które. ostały się - tak.że 40 kufli na jednem posiedzeniu, a wspom- karzy. · _ z~ wspomniany;m już p.oprz,~:dnio ?gró~-
śladu pierwotnego me pozostało: zm1e- niany wyżej zakład między luminarzami W „Victorii" u freidenberga, którego k1em StępowSki:ego na Pasazu Ma1J'era. 
niiły wlaśckieli, ;::harakter itp. Najstar- ówczesinego sgorec.zeńst.wa !ódzkiego rodzina mj,ała z.r,esztą takż·e aspiracje ar- JAN WOJTY:RSKI 

::;~j~i!;~r~;:~~~;~~.~:;~;;~ M1· esziran' cy Bałut s"a-rz· ą s1· ę 
rt~~V~·~~:~;~1~~f~r~s:~la~'~f~~~ufui~1i~ Il . Il ••• 
tod,;kie byly: ,,Mełsterbaus" (dziś Ti- p ł k• '" k • • ł • d • I 
voli") ~esursa Obywatelska przy -diicyj o worne warun I m1esz an1owe naJS arszeJ Zie • 
Pwtrkowg.kicj 46 (dzisiaj apteka), dom. • Ł d • R d b f k• ł b 
za.jezdny ~c~~elko'!ej (przy.u.!. Naruto-1 nicy o ZI. - u ery a UC le zos aną z urzone 
w1cza, pózmcJ na Zawadzk1e1), restau- ( ) D d "-· •.i • ł .1 . d . ł h • • ,,v~ ·..i-ib· d!k • '-
r,icja „Undengarten" przy ul. ·Piotrkow- v. o .re •a'.Kc;i~ _nasze1 :Zg osi a się • e- zapo~ać, ż,e na Ba ~iac. mieszka lf:il· 1w1 UlUi 1e :p.omą owania reprezen_.-
skiej w pobliżu Górnego I(ynkui „Wald· legac1a m1es.zkan.cow B~łut, wsikaz.u1ą~ kanascJe ty~ęcy ludz~ ,memal tyle, ile cyijnych dzie]mc naszieigo miasta, nie 
scbłOsschen" przy ul. Kopernik.i, knajpa na h?laczk1 mieszkam~e tamt~JSZ~J '!' małem ~iast~cz]m, ze. r~ą Slę tam wolno zapominać o Bałutach - siedli· 
Janiszewskiego przy ul. iPotrkuwskićj 17 , dzielrucy: Bałuty są na1star.szą dz1eh11-

1
1 wych~Ją dziea, bawiąc się na podło sku nędzy łódzkiej. 

Restauracja „Linde~igarten" była ulu- cą Łodzi,. domy 'Y'V'1?'udowll;ne z~tały , gach prze~ych irzy~m. . , Jak się oa maqinesie tycli żalów 
bionil knajpą przcmystowców lódzkich: pr.zed wieloma ?zies1ąt!k.am1 lat 1 od I . Delegaic~ . ~sfoaizywah na to, ze obec- mieszkańców Bałut dowiadujemy, w 
za ba wiali się tu z szerokim gestem sław- ' b~rdzo da"!na. ~e były rem<>n~owane. 1 n~e, w d?b1~ mtensywnego .~ądkowa- nadchodzącym ty!;!odniu odbędzie się w 
ni pijacy owych lat dziewięćdziesiątych,! N~e bylv. roWI11~z rem0111~o~an~ ! odna- 1 m:i ~d:z1, me wolno zapomMlac 0 prz~- inspekcji bud01Wlanej konferenoja1 pO­
lal się szampan chociaż urządzenie b to 

1 

wiane m1eszkan1a robotmikow 1 hcznych · m1esc1ac~, a z'!1a~cza ~ Bału~h1 • gdzie święcona przeważa.ie zaf!ad:nieniom bu-
Y bezwbo.tnvch. stan zame.dbanta Jest DaJl!Orszy 1 n1ebez- dowlaaym na prz~h: Dopro-

•••••••••••·-.-.-.-.-.-.-.-.. Bezrobotny, który od dłużsize,g.o cza- pieczny pod względem sani:taroym i bu- rwad:zenie do P·OII"Ządiku d'Zll.e1nfoy bałuc· 
I su nfo zarabia i nie p;łaci lwmoirne,go, dowfanvm. kieJ jest o tyle uWu:dnicme, te za<równo 

KAR Uz ELA J 

n~e ~a odwagi ~e~ośr,':dniego zwr~ce- Władze powinny Pl"Zyjść rw 11iultu,Ts lo~a~orzy jak ,i ~aiściciele niett'lllc~omo-
. ma s1ę do wł·aiśctC1ela 1tMeruch01111iośc1 z,. zwbożałvm mieszkańcom Bałut, zmu- ś01 !lle ma.Ją piemędzy na dokonanie ko-

. prośbą o odno'Wlienie mieszkania, otyn- szając tamtejszych właścicieli nierucho- niecznych pl'4C, zwiąizao.ych z remon. 
· k01wanie walącyich się ścian, naprawie- moŚci do przeprowadzenia koniecznych tem. Niem:niei iednak władze pr,zystą­

nie zgniłei i zbutwiałej podłogi, USIZICl.?e;l- !"emontów w mieszkaniach, przyna.j- pią do rady~ei!@ ~enia tych ruder, 
n.ienie wypaczonych okien, lub załwta· mniei w takim stopniu, aiżeby latem nie które zagrazają bezpieczeństwa pub­

Tygodnik przvgód nie dachu. Rerultait jest te.n. że miesz- ciekło z dachu do łóżek, zimą nie wiało liczn~u. , . . . . , . 
c"ek h i ł h kania robotnicze na Bałutach przypo- mr<>zem przez niedomknięte okna. żeby( MieS1Z1ka:ńcy . doim:6w, pN}e:ZD:aiczcmycn 

1 awyc weso yc minają raczej walące się nory, przyc,zem tynk nie sypał się ze ścian za kołnierze, na: rozibiór'k'ę, O!łlrzyimaiją zapom:oigę miej-
W o zaichorwanie :zv~fości .w taikic~ want?- a n.Q1!i nie zapadały do dziur w pociło- *-:, 1?-a: ~aijęci~ .. ~ych. mieszkań; 

ka1ch mowy byc me moze. A nie nalezy !!ach. Dzielmca babuidka ~ 19totn11e bezprzy-

-----------------·----------- kła"dinfa Rttllieidi'EWtia, aile brak: tn.ie1fskfon · I BACZNOść• T tk n 1 d . l>uaik'.6iw dlla: betZd:oimnvd1 w toozi UtlJie„ 
który iu2 ukazał się w sprzedaży, przed-]' zamówienia: .! onltnBaYs~AtArmnao, ~og:ytst1ug3ąc6a ROOKr0.111900, dale pewność soltdnego WYk:o~anla m:oiżliwtiia: cldCiollliaJDie f'aidyk'.a!lnyoh poisu-

r . 15 
stawi się Sz. Czytelniczkom i Czytelni- Automat „Mubls" L n n ł męć w ~i przymusowej'() opr6żnie-
kom nowy bohater 6-cio mm., wy- · nia: zaciedDa.nvch ruder. 

P :i t 1 k 1 rzucający samo- !!!!!!!!!!!!!.!!!'!!!!!!!!!!!!~!!!!' . ID rus· awa arz ~::r::al~usklspe~~- 1, 

I :
1

~:~ii0~:~~: ~ZblGrka ksląte~ dla b~bljotek Ponadto w numerze: 

płaski. lekki, Zastrzet. · Lódt, 26 kwietnia. 
strzelający kul- Praw. (vl - Na foren~e wojew.ódJzitwa 1'diz-

PAT i PATACHON 
zatywafą kąpieli 

kami metal. do ~iego oorgaJ11i'ZOWa'Illa została akcja ma-
l 8 J celu i śrutem do j ,1. d t I i t 

P L
wauczy MZ abpą· aEgą IMP' ptactwa syst. „Sportowy", zapewnia zupełne łiezpłecze~stwo osobiste w domu l . podróży. ąfa ina ceiru .PrOP~!l&n ę. czy e n c wa. 

F!ERDEK 

~ Automat „Mubis" - to prawdziwa rewelacja w dziedzinie fabrykacli broni! Dzieki naJnow- ~. r~acll teJ aJkc~jj powvększon.e b~dą 
walczy na sz1>ady szei (1936 r.) konstrukcf automatycznie się repetuje (patrz rysunek). Wykonany luksusowo 1łośc1 kiSltążek W h1błjotelkach m1ejskrch 

OSIOLEK WESOLEK i precyzyjnie nie psuje· się nlgdy i nie zacina. Huk ogromny. Cena automatu tylko zł. 7.35. t· w!ejski1dh oraz zorganizowane błblio-
na pustyni 1 wś;ód lodów 2 sz~. 1_4 zł. Setka kul „Flobert" zl.3.65. Szczotkę. do czyszczenia lufy dodajemy darmo. - teki w tych ośrodkach, które były do-

Płac1. ~1ę przy odbiorze. • Wysyłamy bez pozwolema na broń. Adres dla łlstów: Jener. Przed- tychczas pozbawione książek 
Koń I człowiek-dwaj przyjaciele staw1c1els,wo „MONTRE'. Warszawa l, Pl. Napoleona, skr. 827 Dz. H. ' - . • .. 

A'Kcja ta zoJ'lgian~oWJalila została przez 
- dalszy ciąg powieści p. t "WYSPA 
CUDÓW" 

W dzikich puszczach Brazylji 
d. c. przygód egzotycznych Jasia 

Wyścigi ślimaków 
nowa arcyciekawa gra towarzyska. 

Cena 
numeru 10 gr. 

.A s ()o ... • 1500 złotych miesięczni~. o,rga~i'za~je o.światowe, k1;Jl~1ualne, nau-„ .... „. . . . czyc1:elsk~e, mJlodlz.ileżiowe 1 mne. 
• ' moż~a zarobić z ratwoś~1ą po.m!mo kryzysu! Wystarczy Organizacje przeprowadzać będą zbiór 

,..... , .-. wy,p1sać od nas sensacymą ks1ązkę, zawierającą kilkaset! · • . 
1 • 1 ~ - sekretów ' fabrykacii różnych artykułów pierwszej potrzeby. kę ksiązek we wszystkich ośrodkach 
il' •1 a

 C Z Po przeczytaniu podręcznika każdy będzie mógł z łatwością, województwa, . w miastach, miastecz• 
• ~ - bez żadnych maszyn, zwykłemi, taniemi, domoweml środka-] kach I dworach wiejskich. 

• mi wnabiać mycllo, lak kance!., kity, wsz~lkie artykuły ko- Organizacje zwracalą sf.ę z apelem do 
() I· smetyczne, wo~ę ~olońską, pudn:, p~madk1, atrament, otówkl, lud· noścl -"'eby ofla„owywała n'e t eli 

::.il pastę do obuwia, I t. P· Cena książki tylko zł. 3.45· , iu. „ ł po rz 
Płaci się przy odbiorze. Pamiętaj, ~e kupując tę książkę, zdobędziesz pewną egzystencję i nie ne albo, przeczytane książki na rzecz 

zależność! Adres: „PERFECTWATCH ·.Warszawa, PJ- Napoleona. skr. 453 Dz. H. blblJotek mlefsklch i wiejsłdch. 

„CZA Y" Jean· Barlow 
Dziś premjera ! 
Początek o S• 12-eJ. Franchot Tone 

ł „Wybuchowa Blondynka„ 
l'lad program: REY.1ELACYJl'IĄ KOMEDJA w 8 AKTACH 



Blł.AKTYCZNA GOSPOSIA. 

eso 
Nazywa się.„ .Wszystko Jedno! ._ 
~ntonl, Jan, czy Pankracy •.• 
Wszyscy 10 mile witają ••• 
'.A' dużo ma codzień pracyf 

·codziennie - pomyślcie tylko! -
Rozdaje ludziom na mieście 
Złotych plędziesląt tysięcy! 

Choć nie jest wcale bogaczem 
I zwykle nosi odzienie, 
Dla innych, tylko dla innych 
Pełne ma zawsze kieszenie! 

O, listonoszu pieniężny!.„ 

ROZTARGNIONY 
SAKSOFONISTA • . 

żona: Fredku, na litość boską, ~ 

~ N'iep0kzebnie fatygowałei alę, 'A' czasem sto!„. Czasem dwieście!„. 
Ilię, Adollie, wiesz przecie, że na dzi- Nikogo o nic nie prosi 

Twa dobroć wszak nie zna kresu! 
Czemu raz do mnie nie wpadniesz?.„ 
Czy nie znasz mesro adresu?„. 

miast saksofonu wziąłeś przecie dziec­
ko!„ • 

• sl•ej•sz•y•ob•ład••mam••·•juz.· •nu•'•ęso•"•" ••- Ten szczęścia najmilszy goniea.. 
·Przychodzi, wręcza pieniądzę, 

KANT. 

Ul. Bryndzy 15. Przez monokl 
Chorobs 

Mayer udaje aię cło lekarza. 
,.... Co panu dolega? - pyta doktór. 
- Nie wiem co ze mną jest, panie doktorze,„ 

?& m~ę spat w nocy, Od chwili, jak się kła· 
41. Ili do rana przewracam się z boku na bok„. 

.- Gckłe pan mieszka?.„ 
- Kredytowa 15, drugie piętro, prawa ofi­

e,n..,, 
- Kredytowa jest wprawdŻie bard2:o ruchli· 

w4 ulic„ ale skoro pan mieszka w oficynie ... 
· - To co z tego?„. Czy pan doktór przypu­
uc:za, że tam wezwania podatkowe nie docho--? KRYZVS. 
. Do sklepu wchodzi klient I prosi o wieszak 
tło itarniturów. Sprzedawca pokazuje mu żądany 
przedmiot. 

- De kosztuje?.„ . 
- 50 lł!'oszy.„ 

- Bardio drogo.„ Czy uie ma pan tańszego? 
- Owszem, ale mniejszy i cały z drzewa„, 
- Może być„. Ile kosztuje ten tańszy?.„ 
- 20 groszy„, · 
- Też za drogo.„ Mo-ie pan ma coś iesu:za 

Wazego?.„ 
- Owszem - gwóźdź. 

BRYDŻ. 

Mała Helenka zwraca się do matkł 
- Mamusiu, czy brydż to jest tak• choroba? 
- Nie, moje dziecko... Dlaczego tak przy· 

puszczasz?„. • 
- Bo słyszałam, Jak tatuś mówił wczoraj do 

Jednego pana, że doktór Pigułeczka żyje ostatnio 
wył4cznie z brydża.„ 

NA DREWNIANEJ SAU. 
Na sali tańca Maryśka zwraca się do Zośki: 

- Kto jest ten facet, z którym tańczyłaś? 
- Nie wiem„. Nie znam go bliżej„, 

- Jakto?„. Przecie słyszałam, jak mówiłaś 
au ,,mqj kor.hany''.„ 

- Owszem, ale właśnie dlatego tak doń mó· 
Wiłam, bo nie wiem jak mu na imię.„ 

GŁUPIE KURY. 
Piotruś zwraca się do matkl: 
- Mamusiu, dlaczego kury na podwórzu tak 

fcVaczę? 
- Bo pewnie są głodne.„ 
- To nie mogą sobie znieść parę jajek? ... 

I koniec. 
!CXXX>CDCI. 

Dowód 
Najbardziej zadłużony bywa ten, kto 

nie wie, co sam sobie winien. 
•• • 

Najszczerszemi kobietami sa aktor-

'.AndrzeJ nacisnął dzwonek. Był zde- Treff, wielki doberman, wypełz z kąta, ki: - przyznaja się przynainmiej, . że 
nerwowany. Zadzwonił poraz drugi. warcząc nieprzyjaźnie. Andrzej podszedł graja komedię . 

Zamiast służącej drzwi otworzoyła do psa i poklepał go po grzbiecie. ~l!I~ 
mu jego młoda żona. Po chwili otwarły się drzwi i do po- K.obiety przebacza ci wszystko pr6cz 

- Gdzie jest Marysia? - zapytał koju wszedł przystojny młodzian. Uj- tego, że nie majq ci nic do wybaczenia. 

podejrzliwie. rzawszy Andrzeja, speszył się nieco, ~."; 
- Poszła do„. · sklepu - odparła lecz wyciągnął doń rękę i rzekł: K.obieta jest jak iablko na 'drzewle:-

Anna. _ Jestem Mieczysław Drwęcki.:. dopiero gdy je zerwiesz i ugryziesz, po. 

Chwila ciszy. Czy niema tu jeszcze mojej narzecza- znasz jaki ma smak. 

C 
M 

- zy to wydaje ci się również po- nej? ... Ela zawsze musi się spóźnić! Prymadonna jest to taka śJJiewaczlia, 
dejrzane? - zapytała. Andrzej podniósł się i rzekł przytlu- która otrz)Jmuie 12.000 złotych roczme, 

. M~ż nie .odpowi~eział. Zamiast odpo- mianym głosem: przez sześć miesięcy bawi na urlopie, a 
w1edz1 rzuci! pytame: - Za dziesięć minut odchodzi mój · · d 

- Kogo oczekujesz? pociąg ... Muszę śpieszyć„. Dowidzenia! meć miesięcy jest 1.~ ysponowana. 

. Tym razem ona nie dała odpowie- Anna została sama ze swym przyja- Małżeństwo pódol:me Jest 'do oblega-. 

dz1. eielem. nei twierdzy: - Gl, którzy sa TUU'1ol 

. - J:?zi~isz się pewnie - ciągnął da- - On wie wszystko, mimo naszych wnatrz, pragna kotiiecznie dostać sill 'do 
!eJ - ze Jestem ~ do!11~„. "I"ak. 1:eraz umówionych wykrętów ... - szepnęła. wnętrza, ci zaś, którzy sa wewnątrz, 
ies.t cz~art~. Za p1ętnasc1~ mmut oacho- - Skąd?... daża do tego żeby sie stamto.d czenwre-
dz1 móJ pociąg. Ale ... to me szkodzi... Drwęcki czuł się nieswojo. Oboje nie dzej wydost~ć! 

- J~kto? ... Więc nie wyjeżdżasz? byli w h.umorze i po~egnali się wk~ótc~· l ~.· 
- Nie! . ~azaiutrz AndrzeJ rzekł energizcme) W mlodośct gommy za $zcz<i~ctem, 
Zagr>:zla v.:ar~1. . do zony:_: . na starość jesteśmy zddowolenJ, gdy 

-- W1dzę~ ze Jesteś mezbyt zadowo- ' - Musimy się rozstać, niestety' możemy nieszcu~ściu zejść z drogi. · 
łona z tego... Anna wybuchnęła płaczem. *•*i 

- Mnie to w~ale nie obchodzi.„ - Ale skąd wiesz wszystko? - za- Czlowifk bez serca bieanleJszy Jest 
- A pana Mieczysława Drwęckie- pytała, tłumiąc tkanie. od najnedzmejszego żebraka. 

go?... Spojrzał na psa. 
Spojrzała nań rozszerzonemi oczyma. - Treff zdradził mi wszystko. Tak. 
- ?kąd ... skąd znasz jego nazwisko? O tern nie pomyśleliście. 
W Jego oczach błysnęły ogniki trium- - Nie rozumiem„. 

fu. - . - Gdy Drwęcki wszedł do pokoju, 
- Wie~ .n~we~ znacznie więcej... wszystko stato się dla mnie jasne. Treff 

Ilekroć .WYJezdza~, . pan Mieczysław nie ruszył się z miejsca. Gdyby Drwęcki 
Drwęcki składa c1 wizyty... przyszedł do nas rzeczywiście poraz 

- Nieprawda!... Ja go wcale nie pierwszy, pies rzuciłby się nań niewąt­
znam! ... Ela miała z nim przyjść dziś do pliwie. A teraz idź już!..• 
mnie poraz pierwszy! ... To jest jej na- Anna zamknęła za sobą drzwi. An-
rzeczony! drzej długo siedział z twarzą, pogrążo-

- Dobrze ... W takim razie ja rów- ną w dłoniach. 
nież zostanę w domu ... Oboje będziemy Z kąta spozierały nań błyszczące 

tł!- oczekiwali. go$ci... Drzwi wejściowe oc_zy psa. 
m~ są z~!11kmęte na klucz, każdy może - Podła bestja! - syknął Andrzej. 
więc we~sć bez prz~s~kód. Nie wolno c1 Skoczył na równe nogi i nieprzeczu-
ruszyć się z tego mieisca!... wającego nic złego psa zdzielił batem 

W tej chwili rozległ się dzwonek. po grzbiecie... (m. e). 

PRZYGODA KSIĘCIA W ALJL 

Działo się to podczas przejazdu byłego kslę· 
cia Walii przez Marsylję. Wśród osób, które 
zostały przedstawione obecnemu królowi angiel· 
skiemu, znalazł się również jowialny Piotr, 
mistrz gry w golfa. Piotr nie uznaje etykiety 
dworskiej to też po kilku minutach klepał juZ 
księcia Walii poufale po ramieniu, m6wi4c do6 
,,mój drogi''. 

Książę Walji znosił cierpli'l'.ie tę . poufaloś6 

przez pewien czas, wreszcie, wyprowadzony z 
równowagi, zwrócił mu grzecznie uwagę: 

- W moim kraju mówię do mnie „Jego Wy• 
S<'kość"! 

. Piotr machnął rękę: 

- Nie zwracaj na to uwagi, bracie, niech 
gadają' 

OSTATNIE DNI! 

FLIPiFLAP~ 

'' 

Poraz 
pierwszy 

w Lodzi 
o 

w nai~owszej NOCNY PATROL'' 
kreac)l p. t.: " 

~~~~~~~~~~ c. 
N~dprogr.: Dodatek tygodn. Pata i Paramonntu ~ 
Bil. ulg. oraz passe-portout, prócz urzęd. Q 

dni następnych! nieważne. 

'' IWAN PETROWICZ 
w wiedeńskim filmie pg. romansu Perutza (Kozak i Słowik) 

. · ul. Sienkiewicza 40 ,,MILOść SZPIEGA'' 
Tel. 141-22 (Der Kosak und die Nachtigall) 

Dziś i dni następnych! Mó 1 • • • - - k p -------ll!S•ra-----·w-o•nmiy 1 sp1ewany po n1em1ec u.- ocz. o g. 4, w sob. i niedz. o 12,na I~szy seans miejsca po 54 gr. 

o -
tł 
Ili 
o 
c. 

1(1) 

DZIS PORAZ OSTATNI! 

arcydzieło niesamowitości i grozy p. t. 

sfilmowane całkowicie w NATURALNYCl:I 
KOLORACH. 

~ Nad oroiram: DliVl.atek tnodnloWY Pata l Pa-. 
WlJ®ałll. Następny program: _ Epokowy film sowiecki „W W ALCE Z CARATEM", 
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Prze i.! 
objektyw 
fotografa: 

1. PANIKA NA REWJI WOJSKOWEJ. -
N piątą rocznicę proklamowania republiki hisz­
pańskiej odbyła się wielka rewia wojskowa. W 
czasie rewii w pobliżu trybuny, w które! znaj­
dowali się członkowie rządu eksolodowała pe-

. tarda, co wywołało niezwykłą panike. 

2. 30-LECIE TRZĘSIENIA ZIEMI W SA~­
fRANCISCO. - Przed 30 laty_ 18 kwietm< 
1906 roku miasto San Francisco w Stanach Zie 
dnoczonych padło ofiarą straszliwego trzęsieni. 
ziemi, które zniszczyło 28.000 domów. 

3. LOTNICZE ZBROJENIA NIEMIEC. ·­
Minister lotnictwa Goering lustruie ~owoz?rga­
nizowane oddziały artylerii vrzecn.vlotmczc. 
wyposażone w najnowszy sprzęt wo1enny. 

T 6. POGRZEB B. MINISTRA CHERONA. - W Paryżu , odbył sle bardzo skromny 
pogrzeb b. ministra skarbu Cherona. Cie ka we, ie Cheron zaznaczył w testamencie ze 
Pragnie mleć „pogrzeb ubodch". ' · 

4. NIEMCY ZBROJA SIĘ NA MORZU. -
Nieskrępowane już żadnemi traktatami Niemcy 
podkłY gorączkowe zbrolenia. Na zdlęciu wi­
dzimy pierwszą łódź podwodna, którą spusz­
czono na wodę- ~ 7. , ĆWICZENIA LACZNOśCI ANGIELSKIEJ. - Angielskie oddziały laczności odbv­

- wają obecnie pod Aldershot wielkie ćwiczenia_ Na zdjęciu widzimy frairment zwiJanla 
5. PIĘKNY BUDAPESZT. - W związku z drutów telefonicznych. 

wyiazdem p. premiera Kościałkowsklego na 
Węgry, reprocluku!emy zdiecie wsoani:iłego mo 8. KAMPANJA WYBORCZA WE FRANCJI. - Tłumy mieszkańców Paryża z zain­
stu królowe! Elżbiety na Dunaiu w Dudapesz- terosow:miem czytają odezwy i hasła wyborcze, rozplakatowane na murach miasta. 
cie_ dzielący stolicę Węgier na Bude i Peszt. Jest to pierwsze oflclalne rozooczęcle ak cli przedwyborcze!. 
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Daiwi~~na wrói~iarka Hew Yorkn-1łemaikowana 
Mada~'? Zara miała k}ijentelę w.śr~~ nai":iększych p~­

tentatow„ - ZgubJły Ją rewelac1e 1e1 byłe1 sekretarK.1 
New York, w kwietniu. - mówi, oddychając ciężko. 

Pani Zara ściska dłońmi skronie, 
Ameryka ma jeszcze jedną sensację. T - o Wszyscy z zapartym oddechem czytają 

rewelacje miss Cllnton, bytej sekretarki straszliwy wysiłei< 

mawców Jej byt naprzykład pewte.n 
przedstawiciel wielkiego k:mcernu ame· 
rykańskiego w Londynie. Madame Zara 
pisata mu od czasu do czasu listy eks­
oressowe1 zeby w tyim a tym miesiącu 

uwaiał specjalnie na :lont;, największej nowojorskiej wróibiarld, ma· umysłowy _ szepcze. _, Właściwie 
da~.e Zara. że~y pojąć. rozmiary tej sen- trwa zazwyczaj kilka dni. nim wygotują 
sacJI. trzeba wiedzieć. ze horoskop, ale moje siły wewn„.trzne„. czy dziecko. Otrzymywata za to 1 ie· 

d Z -- I .c. d · 61 k ·d b" k' j tylko stałą optatę abonamentową, ale I 
ma ame ara„ na e„, o IHIJ• i wo~ e. ~ stosu~ u o o~o Y ta 1e pecjalne gratyfikacje. Ten sam jego-

popularnleJszych osób wrathweJ, Jak pam ..• spróbu1emy. Po- mość, zasięgając jej porad, mówił (a ra· 
w Stanach Zjednoczonych i rad jej za- proszę 0 prawą rl}k~. . . czej pisał) bardzo dużo o sytuacji poli-
sięgał nietylko naiwny ludek z PtJWinc}i, M.adame. wpatruJe .su: P!~ez chwllę tycznej i ekonomicznej. Wiadomości tel 
ale najwięksi potentaci Wall-Street. w linJe małeJ, nerwoweJ dtom i naraz wo- wykorzystywała madame Zara w stosun 

Madame Zara. której prawdziwe na· la: kach z innymi przedstawicielami prze-
zwisko jest nikomu nieznane, wypłynę- - Sprawa jest jasna. Małżeństwo myslu i handlu. Była również srólniczką 
la przed kilku laty na powJerzchntę ży- pani nie jest szczęśliwe, prawda? Już od kilku poważnych · adwokatów. ~.tórzy; 
cia nowojorskiego i w ciągu bardzo krót- dwuch, trzech lat! płacili jej procent od honorarjów. otrzY· 
kiego czasu uzyskala sobie niezwykłą Pani V. opada bezsilnie na fotel, a ma- manych w zwi~zku z p.oleconemi przez 
sławę. 13'.o też przepowiednie jej ustne danie Zara mówi dalej. nią sprawami. 
i listowne - odznaczały się niebywałą, ~ Nie, to nie ma najmniejszego sensu. Rewelacje miss Clinton miafy ten sku· 
proroczą poprostu znajomością rzeczy, To przyrzeczenie nie wiąże pani. Może tek, że 
w które ntkt jej nłe wtajemniczał. Ludzie pani śmiało wystąpić o rozwód. Błagam „ 6 . 
wierzyli jej ślepo. panią... niech się pani pośpieszy.„ taki madame Zara zwinęła SW I 

Madame Zara otrzymywała dzień w stan przyprawi panią·· o śmiertelną choro· interes 
dzień około stu listów z pytaniami w ro- be! i wyjechała do Europy, gdzie prawdopo-
dzaju: Czy mam poślubić tego człuwłe· Nie trzeba chyba dodawać, że wdzię- dobnie pod Innem nazwiskiem zacznie 
ka? Kiedy najlepiel urodzić dLiecko? czność pani V. dla madame Zary nie mia- uprawiać ten sam proceder. A naiwnych 
Czy zdecydować się na operację':' Czy la granłc i wyraziła się czekiem, który zawsze znajdzie się sporo! Podobn-0 ma-J 
podpisać ten kontrakt? - Za pisemną pokrył s·owicie wszystkie wydatki admi- jątck, uciułany przez kaptankę gwiazd 
kor1S'Ultację pobierafa wróibiarka 10 do nistracyjne. w Amery<:e wyniósł ponad 300 tysięcy 
20 dolarów. Wizyta osobista kosztowa- Ale nletylko kobiety stanowiły klien- dolarów. Madame Zara mogłaby Jut f 
la drożej, bo 40 dolarów (za pór godz:ny). telę sprytnej wieszczbiarki. Wśród wy· śmiało zrezygnować z pracy zawocfowej! 
Madame Zara miała stałych klientów, 
którzy płacili jej ryczalt roczny w wyso-

W doble motoryzacji 

-~: Widzisz Kołasili~klei;ro z 
Jego narzeczoną, napewno siP 
pokłócili 

Wóz wielrnofoeJ pani --- 20 
lat temu i dziś. 

kości dochodzącej do 5 tysięcy dolarów! 
A oto tajemnice nadprzyrodzonych 

zdolności sprytnej wróżki: 
Pani Zara utrzymywała caty sztab 

detektywów, którzy f.nformowali ją o 
i kral laka ••• 

w~zystkienl, czego zażą.dała 1 ale whści- POLSl(A: Ażeby z.orJentować s·ię w i wsikutek tego spożywane nawet przez rnasowem spożyciu ryb ... Połów ~eszło­
w:e ci detektJ.'.'wi spetn.iali . r91~ pod czę- llości spożywanych w Polsce ryb, nale- najuboższą ludność. roczny wyniósł 389 m11J.onów k1logra­
d~ą, uzupełni~Jąb~ą. Na1waz.nzie1sze funk· ży się udać w targowy dzień piątkowy BULOARJA jest krajem bez morza i mów i bynajmniej ,nie należał d-0 r~ko~-
cie brała na sie ie sama pam ara. do -hal warszawskich z· a żelazną Bra- . . k·. 1 · 1 t · dowych. Z ryb.otowstwa utrzymuJe tnę 

Sk tylk d i d f l k' , . , c • · - " _ ' 3ez1or a rze 1 atem niema zupe me WY· t 1 6 . j 
oro . o owa YWa a s ę o 1ms mą". w sposób niezbyt 1Jigjeniczny ale h ·. t d ryba w Bu!garji jest prz

1 
zresz ą 30,000 os b. Hiszpan a ma spe-

z towarzystwa, że ma poważne zniart- za to wie1ce malowniczy rozłożone są' ry- syc k3:Ją, s ą dk'm .
1 

dro.,.im' w wie u~ cialne gatunki ryb, ł<>w1-one w zatoce Bt-
. · . bill • l 6' t • sma iem rza 1 b1 • k . k' . 

w1ema. mo. ~-0wa1a ca ~. sw l. apar:a , by na licznych stoiskach. Przeważają · t h · cróle sklepów P'bnych s aJS 1e1. 
by go do siebie sprowadzic Miss Clm- b 1 b' k · 1 t, mias ac mema w-0~ _, 
ton 0 owiada 0 w adku n~st · u· cvm: ry "! rz.ec~ne: u u 10ne ·a~prn, ( .ore~wy- a w Sofjj jest ich ~aledwie ~ilka: przy· TURCJA nie uz·naje innych ryb, Jak 

P • YP . ęp. Ją • . l~w1a się zywe z ?eczek · kad~i, napeł- czem ceny, wystawione w witrynie. wy- tylko smażone na oliw.ie. Ulubione są tu 
Pewne~o dma ktoś opow1edz_iał pam rnonych wod~. śmęte szcz1:pak1 z lodu: wo!ują jedynie westchnienie. langusty, homary 1 raki wszelkiego ga· 

- Zarze, że zona słynnego mllionera, pana drobne karasie. sandacze. hnv, les7.C'Ze 1 WŁOCHY Od . d 1 tunku i rodzaju - p()cząwszy od ruków 
V. juniora, pragnęłaby. koniecznie rozwo- wreszcie wiślany łosoś, który jest ulu- k . . Wl chaduł wprowa · ztn ~ morskich aż d.o, matych raczków rzecz-
du. ale nie CZY'JJi tego, ponieważ przy- biqnyrn przysmakiem, ale rzadko do~tęp· san CYJ we osze.c . a s1ię zWauwa y nych a nawet specjalne pająki morskie. 
sięgła matce, że nie zerwie tego r.-1ałżen· nym d'Ja przeciętnego śmiertelnika. O ło- zna·czny wzrost spozycia ry ), prow~~ _ · 
stwa. Dowiedziawszy się o tem, pard sosie toczą boje szefowie kuchni licznych d!-one zresztą zostal~,z rozkazu Mu~soh- HOLANDJA: W łfolandji, która po-
Zara natychmiast warszawskich restauracyj. Dlacze?;o pią- n.1ego „dni bezmięsne • Y". kt1re spozywa siada więcej wody, niż lądu - ryby są 

ł ł d t kt i b tek jest dniem wzmożonego spożycia się tylko. ryby. W dm tak .~ kar~y re· niemal narodową potrawą. Rzecz z·na-
wys a a .e e ywa, e Y ryb - łatwo na to odpowiedzieć. W kra- stauracyme mogą zawierać Jedynie da· mienna, że to masowe spoiywanle ryb 

zbadał róz!'e . przyzwycza- ju katolickim, zachowującym posty, nie- nia rybne. Zresztą ryby odgryw~ją w.tel- wychodzi na ~drowie ludności, która po-
jenia mal w każdym doanu piątkowy, postny ką Folę w gosp~d~rce ~arod?weJ i w1ele siada najlepszy stan zdrow-0tny i nainiż· 

obiad składa się z rybnego dania. Pr;za· tysięcy lud~ośc1 zyje Jedyme z ~ybot?- szą cyfrę śmiertelności w Europie. Ze pani V. 
• . . . tern „piątkowa rybka" na stołach kdno- stw~. Ulu?.ioną potrawą Jest \utaJ „ffnt- wszystkich gatunków ryb morskich ulu-

. <?kazało sle. ze codzien w połudm~ ści niechrześcijańskiej jest niemniej po- to d1 pesce • ~ałata rybn.a l .wielu gatun- bionym jest w Ifolandji śledź, który się 
Jedzie ona do. Cent!al. - par~u ze swem1 pularna. ków ryb, gwiazd morsk1·ch 1 krabów. prz\Vrządza na rozmaite sposoby i zajada 
trzema wst>an1ałem1 t:neskami rasy ehow- s NJA · k 1 k ·d · k „ 
chow. Co robi madame Zara? zwraca Dane statystyczne. ws~azują,. że ·w Hl ZPA ie-st typowym ra em o przy az eJ o. azJ1. 
się do firm~ zajmającej się hodow~ i Pol~epnypaąapne~1~n1e 2~ktlo~r~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
sprzedażą rasowy.eh psów, pozy~za trzy ma ryb roc~me na _głowę m1eszkan~a. 
chow-chow, nie wahając się przed wy· Z ryb m?rs~tch, si::ozywanych w k~:lJ?• &I O \1l1ll1 g 
daniem wcale poważnej sumy i kaźe prym dz1erzy śle~z. których. ~wozi się ni vv fgp 
przywołać jedną z panienek, zajęty~h u 46,so.o tonn roczme. przewazme pucho-
nieJ obliczaniem horoskopów. dzema n~weskiego. Maszyna, która notuje stenograficzne przemówienia 
~ Weimlesz te pieski ~ mówi - FRANCJA jest id~alnym krajem dla Technika postępuje stale naprzód. To, co szybko~clll 230 słów na minute. Maszyna ta fest 

i udasz się d"J Central - parku •• Dziś, iu- amat.orów ryb morsk1·ch: Ryby pocho· wezoral było Jesżcze utopią, dziś Już Jest laktem )atwo przenośna, lekka I pisze zupełnie bez s1.me­
tro, pojutrze, aż do skutku. Zadaniem dzą z oceanu Atlantyckiego, kanału La dokonanym. Ostatni<> dokonano kilku bardzo In· ' ru. 
twojem jest nawiązanie znajomości z pa- Manche i morza Sró~ziemnego. ~zut ~ka teresulących wynalazków. ' I * 
nią V., której fotografię zaraz z·obat.:ZYSZ; na menu restauracyme pozwoli stw1er: Uczony angielski, Inż. Mac Nells wynalazł 5pe: W Amerfce zbudowano autożyro 1>tzeznaczo· 
Pani V. ma równie,ż trzy pieski ciww · dzić, że !1ajpopulamiejs•zemi gatunkami ~lalny aparat, przy pomocy którego na odległość ne dla celów . ~urystycznych i sportowych. Jak 
chow. Co dalej, wiesz sama. są: śledzie, makrele, merlany, a na polu- 50 kim. można odkryć statki nleprnlacłelskle, wlado1tto, autozyro Jest aparatem latalącym, po· 

W trzy dni pó~rtlej zjawia się u wróż- dniu kraju - tuńczyki, które się przy- samoloty, artylerie, woJska Itp. zbawionym skrzydeł, które zastępuJe wiatrak o· 
k' V Madame Zara wita ją bardzo lrządza w najrozmaitszy sposób, g()towa- „Talemnlcze promienie" wytwarzane w apara- '1racalllCY się w płaszczytnte poziomej. 
! p. . ne, smażone, pieczone, ale zawsze na o· cle Mac Nellsa. Pozwalalą na odkrycie oddało· Nowy typ autożyra zaopatrzony Jest w 20-kon 

me dbale. . Jiwie. Niepełny bytby ten( spfs ulubio- nych przedmiotów nawet wśród naJclemnieJszeł ny motor, pos.lada wygodną oszkloną kabinę dla 
- Jestem przemęcz.ona - vśw1ad- nych ryb morskich, gdybyśmy nie wspo- noc 1 gęste) mgły Dilota I dwuch pasażerów start Jego Jel't bardzo 

cza - Wtaściwie nie powinam już nlko- nmieli 0 ostrygach krewetkach i borna- WY 
1 

k ~ d 
1 

t b .1 krótki. lądowanie zaś niemal pionowe. 
· · ć 1 b . k. h . b ak' • d · t yna aze ten a any es o ecn e przez . 

go przyJą ·a e ra.c., Ja ie .me r. · w za neJ. res aura- speclalną komlsJe wolskową, w skład któreJ · * 
mam przeczucie, eh 1 które się tu uzywa na tuzmy. wchodzą oficerowie marynarki, lotnictwa I wolsk · w SzwaJcarll oddano do użytku publicznego 

że dziś zjawi się ktoś1 komu pomo" 1n.-0j~ SZW AJCARJA leży okofo 800 kilo· lądowych. sle~ telefonów górskich. Co trzy kilometry 
jest nieodzownie potrzebna. Niech mi I metrów o·d w~brzeża :norskiego, to t.eż Zastosowanie t.ego wynalai1k11 aa szerszą ska· wzdłut szosy na speclalnych budynkach umiesz· 
pani poda swoją date urodzenia ry.b mors~lch ~e~t .tutaJ stosunkf?WO me· le unfemotllwlłoby wszelką wolne, usuwafąc za· czono olbrzymie pudła z napis.em "s. o. S.". 

06 
wiele. NiemmeJ Jednak szybki dowóz sadnlczy czynnik ataków nfeprzYlacfelsklch - 1{ pudłach tych znaJduJą się aparaty telefoniczne 

- 6 marca 19 · . . 1ryb i duży import wpływają na to, że zaskoczenie. · ' zawleralące trzy numery: Jeden naJblltszeJ i;ta: 
- lim. obietnica jest dla pani ~w1ęto- \ryby nie są obce na stole Szwajcara. * I u pogotowia lekarskiego drugi posterunek po· 

ścią, pr<l:wda_? .Obietnica: złożona .sio· jS-~o~ywa się .tut.aj również wiele ryb z NaJbardzlel rekordowe maszynistki nie mogą 
1

llcl1 I trzeci stacJI obsługi' samochodowe). 
~trze„. me, ,n1.e siostrze, le„z matce. czu-

1 
m1e3scowych Jezior. pisać szybclel Jak 100 słów na mJnutę. Obecnie 1 Korzystanie z tych telefonów Jest hezplatne. 

Ję to wyrazme... I DANJA: Spożycie ryb jest tutaj zna- skonstruowano we franci! specjalną maszynę do~ Jeśli więc zdarzy się Jakiś wYPadck na górskie! 
Pani V. patrzy na nia przerażona czne. Najpopular~iejsze są dorsze. któ~e :pisania, która może zaplsywa~ stenograficzne · szosie, to turysta ma w każdel chwili oomoc za· 

_ Niech mi oani nowie coś bliższego można otrzymać zywe. Ryby są tame przemó~ienla, wygłaszane z mezwykla wprost. bezpieczoną. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI doktora i, obrzuciwszy przybys1za nie-1 Rychło jednak wróci'ł do stolika.J wiadomość o aresztowaniu mego brata, 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj· zbyt chętinem spojrzeniem, rzucH pyta- us.iadl w wygodnym fotelu i przerzucił I tego właśnie, który prz·e-z clifuższy czas 

aych Alfredem Krauserem a jego S"L _ferem Ja· ~-łka iJ1 • • • · b ' W · d 
aem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w nie: I 'Ai stronhc · ustrowanego pisma. moJeJ meo earmsci w arszaw1e, .:po a-
gabinecie dyrekitorskim. Rogosz został wyda· - Pan do pana doktora?.„ Coś go jednak podrywalio, nie pozwa wal się za mnLe i w związku z tem do-
lany z pracy u to, te ujął się krzywi' -. licz• - Tak jest... la.li() usiedlzieć dłużej na jednem miejscu. puścH się karygodnych czynów.„ Nie-
kowanej przez dyrektora 1c.bctnicv. _ Pan doktór nie przyjmu1e o tej po- Zbliżył się do okna, wychodzące!JYI zmiemie mi przykro, że muszę w ten 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed faT>ryką • t, Ch b bv 'b ' " · b · · t t 
Kousera jakaś przechodz:ąca kobieta i. . ~knęła r~e pacJen ow„. y a, że pan prywat- na ogródek i tępo wpatrzył się w. obna-1· ?P~SO mo.w1c o. swoim rac11e, mes ę. ·w, 
się na trupa mężczyzny f. odciętą głową. w za- me„. żone 'konary drzewa. Jednak - Jest ~„aferzysta.„ . .·;.:. 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera - Prywatnie.„ - odrzekł Werner, Gdy tak stał, usłyszał odgłos czy- Prnez pogodną twarz doktora Albtlt 
aiąc~a~ó~~~js:t:~::a!r::ds~~:'.Yk:Ó;; ~ka~ałi;~ wchodJz.ąc nieprosz;ony za furtkę. j ichś kroków. Odwrócił się i ujrzał zbli-J ?rzemlrnęła ch,J?Ur~. Był to raczej prze-
na 15 lat więz ienia za zamordowanie K.rcusera. - Jak mam zameldować?„.. ża:ją·cego się doń s·zybkim kJ.iOkiem męż- Jaw smutku, nfz gmewu. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie W·erner wyjąt z portfelu wizytówkę lczyznę w średni:m wieku.„ I Trwa~o to bardzo krótko - s:zybko 
przed terminero wypuszczenia go, udaje się do 1 .wrę~zył !ą ldkajowi. Tamten rzucił na Spoj1rzal nań zdziwionym wz·rokiem, pogioda znów zaj~śniala na jeg.~ oh~~czu: 
mieszkania Walczak.a, który miał mu wyjawić , mą ok1em i mruknął pod nosem: I J"akby pytał: ,,A pan c•o za J·eden?"„. - Ozy zechc1atby pan wyJaśmc mi 
kto był mordercą Kirausera, ale nie dowiedział p k d ? l W 
się teizo. bo Walczak. chory na gruźlicę skonał, - ~ an POIZWOli do poczekalnJ... Za- Tymczasem ów mężczyzma ski o.nil lek-1· do la ·~i.ej tę sprawę. - n~str?i. · ~r. -
nie zaążywszy ~r1tc\zi~ taiem.nicv. melduJię pana doktorowi„. I ko głowę i grzecznie zapytał: ner SJWOJ głos oo nutę przym1l1ne1 grze·cz-

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- Poszedł przlO'dem, a za nim Werner. - Czy mam przyjemność z panem ności. - Może pan aibsolutn.ie liczyć 1fta 
nera. głównego akcjonariusza fa'ryki samocho· Przebyl!i ogródek i przez taras weszli do Wernerem?.„ moją dyskrecję, gdyż... · 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze b h 11 d · D k · ? ś · h ł · 
.swym nowym kochankiem. szofe· em - Andrze- o szernegio a u, g zie mieściła się Je- - Tak jest.„ - ys re-cia. - u m1ec ną s.1ę · go~z 
!em Łubkowskim. dnocześnie poczekaLT1ia doktora Albo·t. - Jestem doktór Alhot... Czem mo- ko lekarz. - Czyż można mówić o dyŚ-

Ppprzedni kochanek Wern ~rowe!. Jerzy Skinieniem gtowy wskazał lokaj Wer gę panu stużyć?.„ krecji, jeżeli w tej chw:ili w każcte·j r,e-
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- ne.riowi st.o.tik, n_a którym. leżial.Y rozrzu- Zdziwieni.e Wernera doS'złio do punk-I dakcji .. w:arsizawski1ej kotłuje się od 't:ej. 
tów Walczaka, z których dowiaduje s i ę, że l d t l t C k ł t ó 
Krauser nie zostar zamordowany. Po „śmierci" cone w me a ·zue s oisy p.1sm : us rowa- ru kulminacyjnego.„ o to znaczy?„., sensac]l, Ja ą przysporzy gaze om m..i 
swej odebrar p i eniądze, zmieni! nazwisko na nych, -poczem Zl!li1mął za drzwiami, pro- Mi'styfikacJa? nie-obliiczal1ny braciszek? Widzę, Że' p~n 
Werner 1 zalożyl nową fabrvke. wadzącemi do dalszych apartamentów.I Na:pewno, napewno, bo przecie dok- nie wie z:ip~łnie, o co się m~chodlzi. "" 

Zrębski sz~ntażuie Wero.era.. Werner usadlowil siię w fotelu i. jaki tór Albot wygląda zupełnie inaczej: jest - Jezelt mam być sziczery, niebar-
Po przybycm. do zapa~ł,ei wsi - Ku:ko".'a każdy człowie1k, przebywający poraz brunetem niskiego wzrostu, ma oliwko- dz.o rozum1em„. Mówi pan tak ogolJ}i-

~ogof: otrzymu1e pracę 'rfr. tartaku dziedzica pierwszy w czyjemś mies1zkaniu, pocz[\tj wą twarz i nosi amerykańskie okulary.! kowo.„ : ,,': 
uwog:.osz uda ł się do „Czarciego dworu''. aby 1 s_ię rozglądać dokola. A ten? Wys1oki szatyn o siwiejącychj - Sądziłem, że wa Palll tę aferif' z 

wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz· Czyni.t to raczej machinalnie, odru-

1 

włosach, czyniący, wrażenie arystokra- gazet.. Pis~no o niej I?rzed. kilku dlniami, 
nego okna zauważył obłą.kaną twarz starca, ii:tó- chowo, niż z zainteresowaniem. ty. Nawet okularow nie nio1si. .. Jedino! coprawda me wspomman:o Jeszcze wtedy 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- J ś'l b l • t t · h .1. . . . , · k b t C t .t • 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- e~? my Y1a. ZaJę ~ W e! ~ WJ l , 1stmeJe tyliko podobi'enstwo: twarz, ciem

1 
nazwis· ~ ~e~o ra a .. : ZY a'I. pan m~ze 

aowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca czems rnnem - krązyła m1a.now1c1e do-I na, oliwkowa. o zbrodm meJaklego Zilahy, który um1e-
z- kajdan. kola osoby doktora Albot, którego po- A jak się dokładni·e przyjrzeć, to śc.il podstępnie żonę w zakładzie dla 

1 Ob1ąkan!ec znikł Jednak w tajemniczy spo I znał ki'edyś w jakiemś towarzystwie. może i demne, żywe oczy. I obłąkanych? ... 
sóbkogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. Widział ~o raz w życilll, a1'e w parnię- Werner rozłożył z zaktop·otaniem I - Owsizem, czytairem ... - przytą~-

A t)mczasem. Wernerowa po .m.orderstwie ci jego utkwHa cparak1terysiyczna syl- rece i mruknąt z niewyraźnym uśmie-, nąt Werne~. . 
~(ębsk1ego wróciła do męża, który 1e1 wszystko I we tka' tego czf1ówie1rn. Był tro niski bru- chem: -~ . -- I - Pamięta p.an, była tam mowa o 
prz~~~:~~; Antoś" odebraL dwum doliniarzo~ 1 net, ,q , Qli_w,~ow~t q~rZJ~-, _nos.za,cy duże, - - Mam,. wra?:enf~ ~_ę tQ,,._ ialrnś po- 1 jakin_iś lek<;trZ~, który pod ~O.Z>Orem le­
- „żyletce" i KoDikowi _ list Walczaka, po· : amerykans:k1e Qlkulary - typ o wyglą- myłka ... Chdatent -zob'acżyt' 'się z ffokto < czema pam Z1lahy zatruwał Ją systema-
rJtanawiając odd~ć ten dokument Rogoszowi. - j dzie dość _eg.:mtycznym. rem Albot... • j tycz111ie ja'kąś trucizną, wywotuiącą obja 
• Rogosz przyiechał z tyiagda do War~zawy. I Istotnie, w owem towarzystwie mó- - J e.stem nim, P. roszę pana„. - od-

1
· wy szału.„ , . . 

„Czarny Antoś" udar su: do We!nera 1 prze- i w'' d·~"·t Alb t „. . t 1 • k Tak tak pamiętam -
konał się, że Werner jest właśnie Krauserem, ! 1ono o tv.I\. orze . 10 , l'Z. ies on m~ a- par1 męzczyzna z mezmąc·oinym spo '0- : - , , - „. ; 
którego rzekomo miał zamordować Rogosz. · tern, synem europeJczyka 1 murzynk1. jem. l - Tym rzekomym lekarzem był 

Zapowiedziawszy zemstę, ,,Czarny Antoś" · Ni'e tylko j1ednak wygląd zewnętrzny - Ale, ja wam„. innego doktora : właśnie mój brat... Ubiegłej nocy zo.stal 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, ~tóra za- doktora zarysował się tak wyraziście w Albot... ! aresztowany i osadz•ony w więzieniu.„ 
~~a~sidfl~ faod~~~:;· m:ru:~vJ~l~z!k~'.eta chce 1 pamięci Hug_ona Wernera. . . - Wykluczone... Niema lekarza w Nie wiem j,es:zcze dokładnie, jak to wszy-

Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa", gdzie : Oto pamięta d!oskonale, ze móww.no całej Pol~1ce o tern s~mem naizw1sku„. ,,. stko był?, ale nie ulega wa._tpliw:ości, .że 
MJotkali Birunia. Antoś wychodzi. zostawiaiac wówczas o panu Alhot, jako o uczonym, _ A Jednak.„ _ przerwał Werner. b.rat móJ .wykiorz~~tał moJą k!lk~m1e-
Ełżbiet~ i Birunia san:iych. El~bi~ta ~rosi prze· który poświęcił się specjalnie badaniom k , . . . &1ęozną rneobecniosc w Warszaw!'e 1 pod-
stępcę, aby odebrał list Antos1ow1. B1ruń, ocza· . t . " . h ł ., I: . Da tor Al?ot ~rnb1ł .dlo?1ą zna~, ~e : szy.l się pode mnie ... Nie wiem, jak.ie ko-
rowany jej pięknością·, udaje się w ślad za An- : ruc1z.n, meznanyc zup~ nie w .. uropi:, chce coś pow1edz1eć. z UJmuJącym us.m1.e .: rzyści osłągnął z tego, w kaz· dym ra1z1'e 
fosiem i zadaje mu skrytobóczy cios nożem... ! a pochodzący1ch z dalekich kraJÓW dz1- h t h k ł W f 

Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- kiego Wschodu i Południa. c em na us ac ws az;a, . ernerow: ~-I mnie naraził na poważne straty ·m~·rain.e. 
chanki Gaston~, finansuj~ film mający z.a fabułę : To też, przeczytawsizy przed kilko- tel, sam zająwszy ~ąs1edm. Chwil~ .mil:! - Zaczynam już rozumi·ec... -
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo· i d . . . k' . cza~. poczem,. poda_iąc swemu giosc~O~l (uśmiechnął się Werner. - łfm ... T'O cie-
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause- 1 ma mami w.zm1an I w pismach o aferze pap11ero~.a, ~bi.I w Jego twarz prziemkh- kawe.„ Więc brat pański nie jest leka-
rze. . \ truclcie.Iskiej Zilahy'ego i kierując s1ię we sp·oJrzeme. 1 rze!k. . .. r.: . rzem, prawda?„. To nie on J·est tym 
_ ~raf chciał, że Rogosza zaang~żow~n.o dto te· 1opisem wyglądu ta/emnkzego lelkarza, n dl t 

go filmu .. Wys~~pował on w ro}1 pohc1~n a .. - : podaneg.o policji przez palllią Zilahy do- - „,•ozumI'em JUZ, aczeg10 Jes pan I słynnym badaczem egzotycznych ·tru-
w pewne1 chwili Rogosz zrozumiał, co się dz1e-1 .· „ . . . . ' tak zaslmczony moim widokiem ... Po- ciZ1J1? 
je i przypadłszy do Gastona począl: gorączkowo I J?Yśbt s:i~ w~ot, 1z. lekarzem tym me mo- l . d ktora Albot . 'd . 
pytać , gdzie jest Krauser. l ze być mkt l1I111ly, Jak doktór Albot. zna p.an mnegio .. 0 . · ' · 1 WJ ~ 1 pan - Jest pian zbytnio łaskaw, szanow.~ 
. . ścigany pr~ez. aktoró~, którzy myśleli, . że I Ofiaria zbriodniczego męża zeznała _ teraz - zupełme mnego cz~o·~eka.„. ny panie, - odlrzekl doktór Albot,-ski-

ma1ą do czyn1e01a z wariatem, Ro~osz pobiegł t • • • d T~mtein, o któregio panu chod~t, !est m- nąws:zy lekko głową, nazywając· mnie 
na &lrych i ukrył się w skrzyni z rekwizytami. I w~d!ug ręlacyJ gaz~t-:-- ze ~w lekarz, ·O sk1m bmn~tem, nosi amerykansk1e oku- slyn:nym badaczem„. w imię prawdy 

V/erner zwiedza atelier filmowe Jest on na- i ktorego zaprowadził Ją matzonek, a któ- lary, mÓWI źle po p{l'lsku... m SIZ 'ć . . ! 
wpół przytomny ze strachu. Stwierdził bowiem. i ry leczył później jej rzekomą anemję, był T k k ł T..f I u ę pa~a z~pe~l ' ze m?Ja s aw.a .JN 
że scenarjusz filmowy osnuty jest na wypad~ach : właśnie brunetem niskiego wzrostu, o . -. ~ ' ta .„ - prze.rwa uu.gon z i ~arsza·w1e me. suęga ?araz1e poza nie­
sprzed 15 Iaty , gdy on - wówczas wvstępu1ący : I' k . . k , k' h k ozyw1emem. - Z tamtym w taśmie pa- ; hczne grono moich znaJomych ... Co praw 
jako Krauser dokonał zbrodni. I f łW ~we1 cerze 1 w amery ans iic 0 u- nem chciałem się z.obaczyć„. \Vięc pan da - tu na wargach mówiąc-ego zakwitł 

ęoi ąc się. odpo":'iedz'.llnościl Werner. posta- arac · . . · 'I go zna, prawda ?.„ Domyślam się, że gorzki grymas - brat riozslawilł moje 
no,w1 ł podpahć atelier filmowe, aby zmszc~yć Wygląd zgadz<l!! 51~ w~ęc_ ~c:skiona_le. przyS'zedlłem pod niewłaściwy adres bo nazwisko uc 'it · d '' t ' t 
tasme i w tym celu wszedł w kontakt z B1ru- A teraz fakt ziatruwan'J.a p.am Z1lahy Ja- d któ Alb it . n. N1 e-. ' • t • d' k zym Je os~ $f osnem, ,a. 
niem k , . t . t . b' o r o miesz:Aa na owym .;,wie- s1.awa Je na me przynosi mi zaszo;V LU 
. Biruń zakradł się do atelie;. st~i.e~dzi.ł j~- ąs metnaną ru~r~ną, .w~wo Ódą~ą od J~- cie„. Po:n'ieważ nie miatem dokładnego i przyjemności... Tern przykrzejsza jesł 

nak, że nie ma zapałek. W teJ chwili Jakiś Die· WY sza U - czyz .o me o-yv '.ze . 0'. - adresu, zajrzałem dJo książki telef.o.nicz- dla mnie cafa ta afera iż OC atkO·W•O ) 
znajo~y rz~cił zapałkę na polane ~enzyn~ de- tór Alhot, facho~v1ec w. teJ duedz1me, nej ... Sądziitem że doktór Albot 'zmienił licJ·a byt.a przekt '· t~ "Zą . . ł ! 0 

korac1e. B1ruń wyskoc.zył oknem ! zra~1wszy maczał ręce w teJ sprawl'e?„. . . • . ona?~• ze o Ja macza e~ 
dozorc ę ud a ł si e do knaJPY „Kacapa', gdzie cze· . . . . m1esz.kame... palce W teJ zbriodm I skł·Onna była mme 
kał~ na niego Elżbieta . . . . Jecl!no by~o tylko me?o~iągrnę·cie w - Nie ma tern p·olega omyłka, sza- aresztować, c-o nie doszto jednak do 

Rogosz zos t~I , ares;;towa~Y: Z w1ęz1en~a , tern. wszystk1em: ot~ pam Z1lahy zezna- .nowny panLe„. - potrząsnął lekarz g!·o- skutku dzięki konfro.ntacji. .. Pani Zilahy, 
• .swabadza .go B~ r~n. ktory_ <lz ia tal z polecenia 1- ta, ze ów lekarz młeszkat na Nowym wą. - Zaznaczyłem już panu że w ca- uJ'rzawszy mnie stwi"erd·z1·•a 

2
• e n'i e 

1
·e-

Wernerowe 1. f. lzb1eta oświadcza :.wernu mę- Ś · · , d d d ~-tó· Alb t. 0 • . p l . . d ' ' 1 ' · • 

żowi, że wie, i ż czyha on na jei życie„. .wiecie, po czas g Y O.I\. r 0. P· - te~ o s~e.1est tylko Je 1en doktór Albot„. stem tym lekarz.em, który ją leczył... 
Werner udaje si ę dn dokiorlł Albot. siadał swe apartamenta na JasneJ pod M1anow1ie1·e - Ja„. . . W ta~1 sp·os.ó~ uni'kną!em p_oważnej PfZ,Y 

trzynastym. . . . - A tamten? Tamten me nazywa się krośc1, rnatomiast brat moi został are..i 
To określen i e miejsca zamies·zkania Ten szczegół me zgadzał ~1ę, czyniąc Albot? sztnwany i osadlzony w więzieniu„. Są.l 

lekan~ zdz,iwito niec? Wernera. Nie pewną lukę w P.rzypuszc~e~iach łf~go- - O'Ys·zem, nazywa się Albo1t.~ dzę, że należycie wyjaśniłem panu tę 
chcąc Jednak wdawać się w r>ozmowę z n~, ale ostat~·cz~1e ~ czyz .doktór A.bot - Więc?... sprawę.„ 
dozo rcą, p. rzyloży t dłoń do , kapeluszalme mógł zm1emć m1e~zkarn.a?„. - AI.e nie j·est lekarzem .. To mój! - Tak jest..._ p.Ótwierdzil Werner 
i wszedł na podwórze. Jest to fakt zupe.tme mozhwy. brat... ' 1 nie umi>ejąc ukryć rozczarowa1I1ia. _: 

By fo ono oddzi.elone niewysokim , ZnalaZilszy więc w książce telefo.nicz- - Czy napeW1110 jest tak, jak pan Zrozumiał wszystko. · 
murkiem. zaopatrzonym w żelazne szta- 1 nej adres lekarza, Werner przybył do mówi? - n'iedowierzając·o zapyta! Wer - Czy można wiedzieć jaka przy­
chetv . od dość obszernego ogródka, po- ! niego dzisiaj, spodzi·ewając się pewnej ner. - Bo ja mam wrażenie ... to jest.... krość spotkała pa.na wskutek mistyfi'.. 
środku k tórego wznosH s ię parterowy i korzyści dl•a siebie z tej wizyty. chciałem powiedzieć... I kacji mojego brata? ' 
dom ek, coś w r9dzaju podmiejskie_i willi: : - ~probuię i ja raz drogi szant~żu.„ . -:--- .Zapewniam pan!ł, że pański~ \\'_f~- . - . Słucham? - zapy ta! Iiug.a.n, bo 

Chcąc dostac s i ę na teren oryginalne! - zach1·chotal w duchu, podnosząc stę od . zeme Jest błędne„. Nie mam naimmeJ- me Wl'edtziat, co odpowiedzi'eć na to py-
poscsji , n a l eża ~ o zad zwonić u furtki "". 1 stolika:. . . . . , . . J szej J?'Otrzeby, by informować ~ana fal-: tanie. 
murze na lokai.a dokto ra Al bot. Tak tez Zbhzy! s:1 ę do iedneJ ze scian, ob~1·e-

1 
szyw1e„. Zresztą, prze!ko111a -się pan o I 

uczyni ł W erner. szonej ciek awemi obraz.ami i począt się 1 prawdzie moich słów jeszcze dzisiaj z 1 
Po chwili otworzył furtkę służący ini pl'lzyglądać z miną zna~y~ popotiudniowych gazet„. Będzie w n-ich• 

(Dalszv ciąg jutro) .-· 
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po TFI z Ea N I I Kanapa - Łóżko, Fotel • Lóżko oraz 
Fotele Klubowe, Tapczany, Otomany, 

pierwszorzędni fachowcy dla fabryki obuwia gumowego Leżanki, Krzesła, Materace h!gjenicz-. 
I artykułów techniczno-gumowych, a mląn.: ne poleca po cenach niskich I na do-

MODELARZ godnych warunkach Zakład Tapicerski 
MAJSTER KONfEKCY JNY. TADEUSZ PA WELCZVI\, Klllńsldego 
MAJSTER • WALCOWNIK, 218 (r6g Napfórkowskieio). tel 257-33. 

SpeclaJJsta artykułów techniczno • gum. ZECiARE z 
Oferty a: p·odan;em życiorysu, referencji i warunków do K E ZŁOTA 

redakcii sub: „B. M. 1936". 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
~~~-·· 

ALE NIE OSZTEM ZDROWIA! 
Niepewna ~uma szkodzi nerwom, może 
Kosztowa msjąt-ek,nawet unieszczęśli-
wre na całe życ.ie! 41 lat doświadczen.ia 
i specjalizacji zarl'ugują na zaufanie! 

+ '"„O L LA'~ 
i... PREZERWATVWV •• 11 ..j + 

amerykańskiego, 
niczem nie rótnl 
się od prawd.z!· 
wego złota 14 ka­
rat., wyregulowa· 
ny do minuty, 
plaski, oryginał. 
szwalc. „Chrono­

metre", pięknie grawerowany. Szkło 
nietfukące I Chód dźwięozny I Gwaran. 
cJa lO·letnla. Cena reklamowa tylko 
z!. 5.95, 2 szt, z.t. 11~, 3 sżt zł. 16.­
Lepszego gatunku z!. 7.85, 10.58, 12.75. 
Zegarek kryty s .•. Anker'' ze złota ame­
ryk. z 3 kopertami tylko zl. 9.50, lepszy 

SPORZĄDZ. pg. PAT. AMER N9195ą701 

W Wt:ASNYM INTERESIE WYSTRZEGAJCIE SIĘ 
MArnWARTmCIOWYCH NAŚLADOWNICTW! 

gatun. z!. 11.1s, 18.- ł 25.- Dewizki ~r 
z ameryk. złota z!. 1.95, 2.80, 3.75, 
Wysyłamy na list. zamów„ plac! się 
przy odbiorze. Adres: Pa „M:ontre", ...................................... 

Nikotyna to śmierć I 
Warszawa 1, PL Napoleona, Skr. 453 tt . 
Uwag a: P-0siadamy setki listów po- ~ łlr • I 
chwalnych od Wdzięcznych kllientów. L.,...1.8 ni 
Oto przy.kład: 

Ninieiszem zamawiam zegarek z a­
meryk. złota. Jest to Już trzeci zegarek. 
Z PQl!Jrzednich Jestem bardzo zadowo­
lony, Teodor Bławat. kier. szkoły Klonra. 

Zapisuj cle 
swe 
niemowlęta 
do 

Palacze tytoniu I Możecie w 
sposób · łatwy i przyf emny 
odzwyczaić się w ciągu 3-ch 
dni od palenia. Zamówcie za. 
raz nasz wieczny papieros 
„I deal", a ochronicie swe 
zdrowie przed niszczącym 

wpływem nikotyny. - Papieros „I deal" daje możność 
zaciąga.nia się i oddziaływa zbawiennie na błonę śli.t.zową 
nosa i gardła, „I d e a l" wzmacnia i krzepi organizm, 
dajac zadowolenie ducho·we i fizyczne. Mnóstwo listów 
dz'~kczynnych! - Cena zł. 2.45. Płaci się przy odbiorze. 
Nie 1wlekajcie! Zamówcie - póki nie jest zapóźno! 
Str 1cnnego zdrowia nie odzyskacie za żadną cenę! 
Actrc~ . Firma „Perfectwatch", Warszawa. skr„ 453 H. 

..K1oołi Mleka" I 
~r 

~~~~~~c!,' !~1~!~Dr. KblłłliER 
PrzyJmuią lekarze we .wszyvtklch spe SPEC. chor. SEKSUALNYCH 

Najpewniejszy sposób 
zapobiegania ciąży I 

clalnościacb. - Analizy. Roentgen. wenerycznych I skórnych (włosów) 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny. ANDRZEJA 2, telefon 132-28. Doświadczenia uczonych wy-

Porada a zt przyjmuje od 9-11 I od 6--8 wiecz. kazały, że zajście w c.tążę 

D J 
jest motl!we u k<>biety tylko 

r. • SolowiBiCZYh nr M Sołow·1e1·czyk KJ!~~~:i~t11 ~n~O~t\~~e;i:~c:c; 
SPEC. CHORÓB WENERYCZNYCH U , , spec!alnym suwakiem auto-

1 SKÓRNYCH . matycznie wykazuje te kilka 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 144-92 specJahsta chorób • • dinl „płodnych", w czasie 

od 2 - 3 i 5 - 9 wiecz. USZU, gardła, nosa I krtani których nalety zachowywać 
w niedzielę od 9 - 11. LEOJONóW 17 (Zielona). Tel. 216·40 wstrzemiężliwość. -W p.ozo 

· 1 2 i 5-8 stale „bezploone" dni mie-
Prywatna Przychodnia przyim. - W· siąca niema najmniejszej cba-

W E łt E R O L O Ci I C Z N A --~T " wy zaplbdnie.nia. Metoda ta 
Chor. wenerycznych I skórnych Doktór REP MA tł iest najlepsza. gdyt jedynie 

od 8 rano do 9 wlecz. w niedz. 9-1 - da.je eallrowłią 100 proc. pew-
p.p„ kobieta lekarz -0d 3-5 pp, specialłsta chorób wenerycznych, nvśĆ, nie wymaga żadnych zabieg-ów 

p 1 o T R K o w s I< A 161 skórnych. moczopłciowych n.ie nie kosztuje, jest nieszkodliwą dla 
PORADA 3 ZŁ. Za wadzKa 6 tel._ zdrnwia. Cena kalendarzyka wiecznego 

U d N 
„ a • k. 234 12 wraz z suwakiem tylko zł. 2.95. Plac 

r. me . 'I e w M a z s I 8-12, 2-4. 6-9 wiecz. się przy odbiorze. Wysytka b. dyskret-
1 na. Adres: „Perfectwatch", \Varsza-

i 

SoecJ. cbor. w~rrer:,'r:znycb, skórnych LEKARZ-DENTYSTA wa 1, skr. 453, od dz. H. 
i seksualnych K . k ~-------

ANDRZEJ.\ S, telt:fon 159-40. F opcnows a TAJ N I KI MIL oś c 1.„ 
Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9, • 

1 ~~ W h t li ś i 
w niedziele I święta 9-12. Przyjmuje od 9-3-eJ, "" 0::;0!~n1!am1tto~n~.' = 

GDAiqSKA 37, tel. 232-55 • Sposoby wzbudzenia 'ml· 

Dr RO, z• a ner od 4 - 7-el w Lecznicy, !ości w sercu u1.{ochanel 
• PIOTRKOWSKA 294.. tel. 122-89. ~ osoby. - Jak zmusić ko-

s ,~ bietę do uleg!ośći. -
pecjalłsta cltor. wenerycznych, skór· Dr MED J Srodkl poznania wierno-

nych I seksualnych • ..:.. T I ·1 

NAnurow•'"ZA n tel. 128-98. s Kryn-ska ści ·kobiety. - a izmany m1 osne. -n. 111. ifJ' Jaką winna być idealna kochanka. -
Przvimuie od 9-1 I od 5-9 w. + Prawdziwa magja miłości. - Trunki I 

DR. MfD. CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE napoje miłosne. - To cenne <lzielo w 

I M I
• (kobiety 1 dzieci) 3 tomach WYSYłamy cylk<> za zt. 3.75. 

gnacy argo 115 SI~N~IEWICZA 34, telefon 146-10 Plac! się przy odbiorze. Adres; Wyd. 
I !>rZYJmuie od 11-1 i od 3-4 po poi. „Perfectwatch", Warszawa I. skr. J53. 

OKULISTA ·- --·.-- · - Dz. z, 
PIOTRKOWSKA 113, tel. 165-17, LEKARZ· DENTYSTA ------D-R-· _M_E_D_· ---

-~imuei od l-
2 

i od 
5-!2~· ·- 8. HUSBAUMOWA PAULlnl\ bE\VI 

Dr. J. N ADEL . przyjmuej od 4-8 );>l po~el Akuszeria l char. kobiece 

Piotrkowska 51 · oDAŃ'SKA 111. Tel. 221-61 
AKUSZER· GINEKOLOG 121·23 przyjmuje •)d 12-1 1 od 4-7 popoi 

OLA CHORYCH n~ ruptury (przepuklinę), skrzywie­
------· nie kręgosłupa i różne kalectwa ! 
Wykonuję specjalne bandaże ortopedyczne, które z naj­
większym skutkiem wstrzymują naJzastarzalsze i najnie­
bezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, kobiet i dzieci. -
Specjalne bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacji 
oraz spec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszki na 
obniżen 1 e to!ądka, wnętrzności, obwisłe brzuchy i t. p. 

Dla cierpiących naskrzywłenle kręgosłupa (garby), grui· 
llcę kości I paraliże ortopedyczne. - Specialne 1orsetY. 

I aparaty ortoped. różnych systemów. Sztucz­
ne nogi i ręce alumlnlowe (protezy) dla ampu­

towanych. Na płaskie bolesne stopy (platfus) 
specjalne wkładki ortopedyczne podług form 

gipsowych z najszlachetniejszego metalu 
Specjalne pot'iczochy gumowe „Ideal" dla cier­
piących na żylaki oraz formatory 1um. na grube 

nogi z 2 letnią gwarancla· 
SpecJalny Zakład Ortopedyczn)' 

J. RAPAPORT Lwz~wa 
t.ódt, ZAWADZKA 8 (dawn. Wólczat'iska 10) 

Tel. 221-77. CENY PRZYSTĘPNI:. 

Liczne podziękowania! 

Uwaga I Dla U~ezp. w Ubez~. Spo­
• łeczneJ znaczne ulgi! 

· PODZIĘKO W A.NIE. 
Dla WP· J. ~apaporta, właśclclela zakładu ortop. w Łodzi, Za­

wadzka 8, Za wykonany I założony mi spec. ortoped. pas rupturowy 
który pod każdym względem spełnił swe zadanie i był bardzo sku­
teczny, składam WPanu gorące pub!. podziękowanie i zauwazam, że 
nigdzie tak celowego bandaża na moją rupturę nabyć nie moglem. 

Bętkowski Stanisław, Łódź, Gołębia 1. 

( ) 
VOXRADJO z 3 lampami zl. 135.- z 
4 lampami .zł. 189·- Sprzedaż na ra-

Rozmaite ty od zt. 3 tygodniowo. Piotrkowsll:a 

' 
79 w Podwórzu. - ·- - --·- „_ ~ 
P.RZY JMIEMY .zdolnych llrzedstawi· 

SZARY CZŁOWIEKU, czy wiesz, te ciel.i., Kaucja 50 zł. „Ertex", Biała -
W"zędnłcy (czki) otrzymać mogą na Bielsko· 
wypłaty eleganckie gotowe damskie 
płaszcze. męskie palta i ubrania, wet- DOM.EI< murowany, noWY o 2-ch po-
niane towary na suknie, komplety, pła· kolach, morza ziemi, tani'o do sprze-
szcze i kostiumy, wzorzyste Jedwabne dania w Konstantynowie. Wiadomość: 
i bawelniane towary, firanki, kapy, tiul Konstantynów, Pl. T. Kościuszki 't. J. 
i siatka, białe tawarY i dużo lllmych Pice. 
artykułów poleca Leon Rubaszklin. Ki- --
lińskiego 44, sklep frnntowy. Na.ido- NAJfLEOANTSZI'! suknie ślubne i ba-
godniejsze warunki, najtat'isze ceny. lowe w nowootwO'Tzonei wypożycz.al· 

nl Józefowlczowej, Brzezińska nr. 11, 
ARTYSTYCZNA pracownia pulowe- front, I. piętro. 
rów ręcznych. Wyucza szydełkowania 
druty i haftów, praca zapewniona. POTRZEBNY wykwalifikowany szli· 
Kurs 10 zł Przyjmuje zamówieni.a, fierz do zakładu galwanizacyjnego. 
Kaufmanowa, Zgierska 16, pr. of. l p, Wiadomość w Adm. Republiki. 
m. 29. - 6 ZL. TRWALA ondulację, aparatem 
NA RATY! Płaszcze damskie, męskie elektrycznym lub pa,roWYm. Wykonu· 
I dziec '.nne. Kostiumy damskie i ubra- Je fryzjer Targowa 38. 
nla męskie. Przyjmujemy •:.ibstalunki --
„Konfekcja Ludowa", Pl. Wolności 7. ZAWODOWA krawcowa vrzyimufe - - do nauki krolu. naucza rysunków za· 
GARNITURY najelegantsze !IZYlc po sadniczych modelowania krói dziecirn-
40 zł. Dyplomowany krawiec H. Oór· ny. Oplata tygotln. 3 zł. Gdańsk-a 150, 
neckl, Piłsudskiego 50, lewa oficyna, lewa oficyna, I. &>. m.. 29. 
l welścle. 23 ~ 

. 
DO WYDZIERŻAWIENIA piek~mj_a 

10 ZLOTYCH miesięcznie urzędnikom łącznie ze sklepem,. całkowitem urzą-
na WYPłatc konfekcję, obuwlr. ble1Jzna dzeniem na dogodnych warnnkach. -
manufaktura, firanki CharL · Piotrkow· Łódź, Chol·nY, Pryncypalna 8, telefon 

ANDRZEJA 4 T~·:~~::2 ;,;;; REicHER or. GUSTAW KOHN 
orzyim- od 10-12 I od 4-8 w. POWROCIL 

Dr Feldman SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH .speclałłsta 
WENERYCZNYCH I SEKSUALNYCH •ku···· qtn•kolo• 

• Południowa 28 Tel. 201·93. „„„ - • • 
AKUSZER • o.INEl(OLOO P~zyJmuie ~d ę-11. ran? I od 5-8 UL. . p~~;~~~~IE~0 s:·~~ !'.0-03. 

KILI~SKIEGO Nr. 113 {róg Nawl':>t wiecz„ w niedziele 1 święta od 9-l. LEKARZ-DENTYSTA 

r" "'· podwó.ze. -

156-65. 

AKUSZERKA . przyjmuje chorych od UWAGA! :Retuszer dlugoletu!ą prakty-
3-5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, pr. ką wy_konule wszelką pracę reht~zer-

of. parter, tel. 170-18. ską w kol<>rach ·I ole!ne od agentów i - . PT'YWatnych. Piłsudskiego 58, m. 26. 
NA RATY szylę ubrania i palta z to· 
warów Bielskich I Tomaszowskich z ·~ 

------'T'-==elefo~n 155·77 Or. ŁA6UNOWSKI L Id w· k · , 
Or. mea. specjalista chorób wenerycznych. sek· eopo inny am1en 

Jerzy SUdya <Gabinet 1~~!~~~=~0! 1s~~~~r.~~~czn1cz1l przyj~:i:~~;~.E~~~ w. 
PIOTRKOWSKA 70. Teleton 181·83. 

AKUSZER • OINEKOLOO Od 8-lO, t-2.30 I 6-9 w. w św.10-1, _w.::.· _::;ni~ed;::.:z:::;ie::.:,le;:...:.ł...:ś::.:w;.:i.::.:ęt:;a.,..o;.:d:....:;.10-~;;12:.:.,. =-
LEGJONÓW 11, tel. 124·5<1 Dl mnił H LUBICZ 

Przyjmuje od 4-8 wiecz. DOKTÓR , till. • 
DR. ME ... D. • M1·koł21· Bornste·1n Spec. chorób sórnych, wen rycznych li K U ' moczopłciowych· powrócił 

n ł. OP Ci O WSk ł wener~~~!~~1~ró:0~0ob:zo~~~~obiet. ~~~~~~re1~~~. rr·1t 1.~~~ni ~t~ 
' Gabinet fizykalne! terapii giuekolo· W niedziele 1 świ~ta od 9-11 rano. 

Gdańska 37, tel. 232-55 glcznel (diatermia. naświetlania i t. d.) ;R-0~~~ ogłoszenia w „Republice' 
przyjmuje od 7- B·el wieC1!· . ul. Piotrkowska nr. 292 są najlepszym i najtańszym środkiem 

---- ---- zefknięcia zainteresowanych stron. 
DOKTOR nr N d T ~ c K I Kto chce; 1) znaleźć lokatora lub sub-

H 
@ L ~ li G. · lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 

• · •ZlilfieC::JłlQ SPEC. CHOHóB SKóRNYCH, WENE· pojedyńc,r,y pokój, 3) sprzedać nieru· 
CHOROBY SKORNE i WENERYC:ZNE RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH chom::iść lub rzecz, 4) kupić cośkol· 

PIOTHKOWSKA 56. tel. 148·62. NAWROT 32, front 1 P• Tel. 213·18 wiek okazyjn;e. 5) dostać posadę, ·6) 
Od. 9-1. od 5--9 pp. od 8 do 9.30 rano i od 5-9 wiecz. wysz11kać pracownika - niechaj ·PO' 

w niedziele ; świeta od 10"··1· W r..1;;dz i święta od 9- 2 w poł, da drobne ogtoszenie do „R,epubllki" 

najlepszą rolntą u Mędrowsklego, No-
womleJska Nr. 5 od 6-S·ef w. 2 

ZLOTO, srebro, kwity lombardowe 
kupule i płaci naJwytsze ceny. -
I. Piiałko, . Piotrkowska 7. 

ZAl(LAD FOTOGRAFICZNY ,Fotorys' 
wł. L. Laks, Al.' Kościuszki 22 (Plotr· 
kowska 79). Wykonuje zdjęcia przepi-
sowe do Ubezp. Spot., matrykuł itp. 
oraz wywołania i kopjowanla. Spec. 
amatorskie. - Ceny niskie. 8/V 

P~ZYBLĄKAL się pies wilk. Odebrać 
za zwrotem kosztów. Limanowskiego 
nr. 84, Stefan Wesołek. 

PRZYBŁAKAL się w dn. 23-4 pies wilk 
Odebrać za zwrotem kosztów. ul. 

Adwokacka 9, Sztark. 

IPRZYBŁAKAL się pies rasy wyżeł 
brązowy. Do odebrania Przejazd 52, 
tel. 164--02 w zaikładzje blacharsltłm. 

KA~f lU~lf DAM~Klf 
na se~on bieżący 

poleca Salon Mód 

,,HIEl.ENA„ 
9 Zawadzka 9 

Wejście p. bramę • 

..._ __ ---·~- --· ·-·---

SZYJĘ WYKWINT!'łł!E 

BIELIZNĘ MĘSKA 
po cenach bardzo niskich. „ 
Przyjmuję równie:i. wszelki e 

reperacje 
ul. 6-go Sier;>nia 76 

m. 16, Ili p. 



lID 

Warszawa wycofała zawodników z mistrzostw Polski 
Nieo1Czekiwany przebieg §potkań sobotnich. Czortek i Polius wal.ezą 

w dniu dzisiejszym. Woźniakiewicz zdobył tytuł mi§trza Poł§k,i 
~lepogoda, . o .której złośliwi twierdzą, ie się stąplło Jednak odprężenie zaognionej atmoslery. r wyjątkowo silny opór w małym Góreckim z Bla! Przect.olffilmy do Istotnie nfoxapomuf:wet 

skonczy w:„ z1m1e, gdy się zaczn1 mrozy - nie Przypomniano sobie, że Czodek I Polus Jako! łegostoku, którego ,drużynę cechu le wogółe' w~lłd C1t•os11l:a z Rogalskim. Pod koniec. pietw•· 
odstras~yła tyslęcznychr. zesz widz6w, · którzy olimpijczycy podlegają kierownikowi naszei pi~1 wielka bitność, przy słabej je3zczt: teclm!ce. i szei ruady rozpoczyna krakowianin hurag::mowy 
wczora1 - lak prawdziwi sportowcy, nie ba- ściarskłel drużyny olimiUiskicj dyr. l(uczykowi, Czortek Jest bf;lkserem niezwykle przebieg- a~a~ w zwarcit, kt'liry 11otywac widownię. Już 
cząc na całodzienny deszcz ! .chłód - zapełnili który skorzystał ze swoich uprawnłei1, nakazu· I tym. Niedoświadczony GMcckJ padł oiiarą pmk:;:as p.rzCFwy zbiera Cfum:it~ oklaski. Po 
wielką. halę do osfatnlego .nue1sca. - l Jąc tym dwum zawodnikom dalszy start w mi- 1 szczwanego przedewszystkiem przeciwnika. ' vnłc:e, gd'.y w .trzecfej rundzie roz~'linął znów 

O Ile oneg~ajs~e )Valk1 przeszły Jakoś bez strzostwacb. W dzlsie)szych finałowych zawo· I • • • I t~C> felfflmeualne - pub!iczn~:ić- ogarnął ~t-
większeg~ wra~ema, 1 zda:vało si~, że Jut pod- dac~ ~abraknie więc i!dynie w;il~i B,kowski -! Mało znany w Lodz~ K~"'.alski z warszawski:> ny szał ~'!a. dng 11od. adl:csimr_ istotl'li<? porywa~ 
czas

1 
ca
1 
ł~ eh m1strzostw. me będz1~ owego na- Wozmaklewicz, natomiast odbęclzle :..tę pozosta- go P. z. L. wypadł rowmez b. dobr le na tle f;?cego tm1sc1arza, ialum iest !.:iłt'OStQ:k. poczetY 

stro u ~z nie P_odnlecem~, a entuziazmn, Jakle· łych siedem spotkań. I' Polusa. Walka była b. iadua, żywa i fain. padać .banany i pomarnlic.ze, ca!~ pacz.kl „dob-
go nalezałoby się spodziewać, o tyle wczoraj • Zwyciężył b. nieznacznie Polus;. I rych rzeczy"; a. publiczność wiwatowała Jak 
były wi:Ikł, Jakich„: nie było dot.id, były mo· Przejdźmy do walk. Czortek natrafił na • • 1 szalmta. . 
menty niemal szalenczego entuzjazmu, paroks:vz· 
mów zachwytów publiczności, dzięlli którym 
boks Jest, był i będzie dnstawc4 widowisk je­
dynych i nlezr6wnanycb. Dotvozy to przede· 
wszystkiem walki CHROSTKA Z ROGALSKIM, 
o której opowiemy, gdy przyjdzie tta nią ko· 
le). -

• • * 
W sympatiach i antypatiach publiczności nic 

się nle zmlanlło, raczej przeciwnie: publiczność 
postaremu z głębi serca „nie kocha" W arty I 
„kocha" serdecznie wszystkich zawodników 
którzy bifą warciarzy. - Znów w walce Chro~ 
stka z Rogalskim dali łodzianie upust tym uczu­
ciom I w pewnej mierze dlatego· tal' się d;11i po­
rwać namiętnościom. 

• • 

z bi al 
Pr.lebieg drugiego dnia spotkaa prte1lstawia pór. Czortek jednak przeważa! te::hnicznie i tak Walka kań.czy się już w drugiem starchr, w któ-

sk ua&tępuJąco; , tycznie, wygrywai:ic walkę na punkty. Za swą rem Woźniakiewicz- nokautufe 1\faneckiegu. 
WAGA MUSZA: !dzielną postawę stał się Górecki ulubieóce:n pu- I WAGA PÓLŚl{EDNfA. 

Sobkowiak (Poznań) - Rinko (Pomorze). ' bl:ćzności. j Sip:iński (Poznali) - B:iłyj 'Lwów). 
Nienadzwyczajnie walczący ~obkowiak na-, Wirski (Poznań) - Szczurek (Kraków). , Poznaniak miał nadspodziew.inie ciężką nrze--

trafia na wcale silny opór ze strony rrnmorzani- ~ Największa niespodzianka wieczoru. Szczu- , pra:wę z silnym i ambitnym lwowianinem. Sittłń-
na, który się często odgryza. Walkę wygrywa rek idzie wspaniale i ma przez pierwsze dwie ski nie mógł się Podoóać,. walcząc szczególnie 
jednak na• punkty Sobkowiak. rundy -zupełnie wyraźną przewagę. Trzecia jest słabo. w .trzeciej rundzie. Watkę wyg.rai i!!dnak 

Koziołek (Poznań) - Jasiński (śłask). : już wyrównana. Rezultat walki: wyg1ywa na 
1
.zaslus' zeme n~ pu(nWkty~) ( • ') 

Już sama zapowiedź tej walki wywalała ~wi punkty„. Wirski. ewe~ym,ak ar. -: O~tro.wslłl, Lod.ź •. 
zdy i okrzyki skierowane pud adresem Koziołka. I WAGA Pló:RKOW:\. t , Znacznie. lepszy techmczme i est: Seweryma~, 
Publiczność domaga się Baśkiewicz::i i dcpingu.ie I Polns (War.) - Kowalski (War.), ·ktor:y nadaie ton walce. Po ~~uch wz~Jędrue 
cały czas żywiołowo Jasińskiego. Jasiński wal- 1 Walka bardzo interesująca prowadzona jest wyrov.:nanych ru:idach w. trz.ec1e1 prze.~az.a Se-

0 I - p· ł:t czy od początku ofenzywnie i wspaniale punktu- przez cały czas w bardzo żywem tempie. Siły · w:erymak. ~wycr~stwo ~11ew1adarno w Jaki SPO· 

p wa ce w ygran~j przez tt :. a I je. Pierwsza runda należy zdecydowanie do nie- przeciwników są niemal zupetnie wyrównane, 'sob przyzna1ą Ostrowskiemu. 

P~łat i Chuma 

go. Dwie następne są raczej wyrównane. Zwy- przyczem jednak Polus przeważa nieznacznie i . WAGA, śRED~.i\. 
cięstwo punktowe przyznano rednak Koziolkowi: wygrywa zasłużenie na punkty. Chmiele.~ski (~ódz) ~ Pisarski (War.) •. 

l 
Na widowni znów gwizdy. T Chrostek (Kraków) - Roagl~ld {Poznań). Walka mesv.odziewame słaba. Zbyt , wie~a · I Ch k lk . stawka wchodziła tu w grę, by zawodmcv me 

• , WAGA KOCilJClA. ,. roste. rozpoczyna wa'~ pa pefnym ga~ie. odczuwali tremy. Obaf też walczyli zrmcznie po-
Krzcmm~~i ~P~m~rzc) - _Malino'".skl (\\dno). ·Przewaga Jego przez cafą pie~wsz:i .rnndę Jest ·niżej swego poziomu. Dopiero trzecia runda za„ 

Krzemmsk1 idzie wsparnale, maJ:rc przez ~a- druzgocą~a. Pr~erw~ J?O runtlz,_e, to mepr~er;va- j decydowała o zaslużonem zwycięstwie Chmielew 
ly czas walki druzgocacą przewagę. Jeden z Je- n_e owacie. pubh.cznosc1 na ~ze~r.: krakowi_anma. ! skiego. · 
go .celnych. ciosów p~syła w~Inianin~ w pierw- pruga .nalezy tt;z ~o krakowianina, podo~me Jak l Kurka (Śląsk) _ Mlclmiewicz (Lwów). 
~zeJ . r~ndz1e na ~esk!. Wstaie on Jennak. W ! tr~ec1a, w k~o~eJ. ma on ~ompletną f'!~ew~gę: Kurka jest lepszy i przeważa przez cały 
d:ug1~J ma Kr~e~1f'!sk1 .nadal ~rzewagę, po? ko.- fa~ich owacY_J Jakie ~prawita n;u pu~h-znosc 1 i czas walki. M.ichniewicz otrzymuie w kaź~ei run 
mec Jednak w1lma111n mespodz1ewame zadaie kil takiego entuziazmu me notowaLśmv Jeszcze w Idzie koleino po Jednem ostrzeźen· · t ·ej 
ka. celnych, ciosów .. Ci?SY te r?bi'.l na Krzemii1- Łodzi. Wygrał n~ punkty, b. wysoko Chrostek. : rundzie zostate zdyskwalifikowan;ua 

1z;yc~~~o 
, sk1m wyrazne wrazerne to tez walczy na po- l "\\AGA LEKKA: 1 przyzllallo Kurce. 
1 cz~tku ~rzeciei rundy. zn.acznie ~l~blej, Przycho- Bąkowski (W:rr.~ - ~wo~owskl (Pomorze). i WAGA PÓŁCIĘŻKA. 

dz1 o~ Jednak ~o s1eb1e 1 ppd kamee rundy opa- Wal~a na ms~1m poz1om1.e. Przez c~ły .czas ! Szymura (Poznań) _Doroba (Warszawa), 
nowu1e sytuacię wygryw~1ac walk_ę 11a punkty. spotkama przewaza Bąkowski. wygrywaiąc ie na Obaj są już w ringu. Warszawa wycof.ije je-

Czortek (War.) - Goreckl (Białystok). punkty. • ! dnak zawodn. demonstrując w ten spasób przeciw 
Górecki nie przeląkł się :::lośnego nazwiska ' Woźniakiewicz (Łódź) - .Manecki (Śląsk). 'orzeczeniom kompletu sędziowskiego, a szcze-

, swego przeciwnika i walczył pierwszorzednie, \ Łodzianin walczy znacznie lepiej niż popr::ed gólnie przeciw obsadzie sędziowskiej na tę 'właś-
! stawiając warszawianinowi niezwykle zacięty o- niego· dnia z Majem i ma wyraźną przew.igę. nie walkę. Szymura odstat j·ednosekundowy wal-

i ·I cower „odnosz<ic zwycięstwo". 

Nie pisaliśmy wczoraj nic o Fędziacil. Jest. D „ - - I Szkwarkowski (Lwów) - Pietrzak (lócli). 
t<> bardzo bolesny rozpział mistrzostw. Po·I .., me op•nte . Wal.ka niezb~t interesi:iąca ~Pl_Ywa Ppd z11a-
wl1idzmy odrazu, że żadna Je;;zcz~ impreza {)ię· ww a • t k1em meznaczne1 przewagi łodz1amna, ktory ·wy-
śclarslca nie obfitowała w tak wielką i\ość ra-, t ł h • l ! gryWa ią na vunkty. 
żących decyzyf. Czynnlkom decydtdącym mu- o wycofaniu bokserów s o ecznyc z m1strzos w i WAGA CIĘŻKA. 
simy niestety zarz.ucić, że dobrali !iObie nleod· Bezpośrednio po wycofaniu plę5clarzy "·ar- wołaC może wielkie komplikacje. Jest to Jednak 1 Kłodas (Łódź) -: Węgrow.sk:' {Warszawidc 
pow!ed:Ji komplet sędziowski. Lwia część o- !'J:l1W&kicłt z mistrzostw przeprowa:łzlliśmy na ost<iteczny środek, by wreszcie usanować Ho!'iun Wobec ~cofa!11a zawodn~k~w przez Warsz.a 
kręgól" ma poważne obiekcie odnośnie sędziego 1 ten temat dwie rozmowy. ki, panujące w pięściarstwie. ; 'Ye spotk~nre to. me odbylo si~ .1 Klodas zakwaJi-
krakovskiego p. Moskala i Jakby naprzekór I PREZES WOZB. P; .MEC. VOGEL MóWI: p, FELIKS SZTAM Jeden z nalbardziel za-, fikowal się do fmalu bez walki. 
wszys~!demu tego pana widzieliśmy najczę§ciel , Po h lu skandallczilycb decyzjach, które godzi· służ onych trenerów naszych pięściarzy mów.i: I p·ł Piłat (ślą~k) - Wra;-idło (śląsk).k 
przy .-,tollku sędz!owskim. I b' w naszych pięściarzy straciliśrur zauiaitie do Aczkolwiek w kilku wypadkach skrzywdzono 1 at P'.zewaza prze~ ca~y czas spot an.la 

Bomba pękła po walce Seweryniaka z ło- j uiclitórych sędziów i dlatego zażąd.11iśmy zmia· b· poważ,nie pięściarzy warszawskich, to h:dnak 1 wygrywa Je przez techmczny noka~l 
dzianlnem Ostrowskim. I tu jednym z trzech ny kople.tu. sędziowskiego w walce Sz}1mura- nie należało wycofać drużyny. Pomyłk! zdarza· 

1l ' .WW' 1 

punktowych. którzy wydali d!.!cyzję krzywdzą·, Doroba. Ządaniu naszemu odmó"·i0110 wobec lą się często. Nie wolno zapomnieć, że znajdu· 
cą Seweryniaka był p. Mosaki . Zarząd WOZB Cll'·RO uważaliśmy za stosowne wycofać 7.awod- Jemy się przed Olimpiadą I mistrzostwa miały, Arsenal zdobuwa 
obecny na mistrzostwach niemal w komplecie ników, by nie narażać łeb na dalsze szykany. J być &prawdzlanem formy naszych kandydatów 1 Jl 
zażądał zmiany trnmpletu sędziowskiego w led·j - Konselłwencle?.„ , olim;;-IJsklch. puhar Angfłi 
nej z następnych walk między Dorobą a Szy. - Zdajemy sobie sprawę, że nasz krok wy· Na reprezentacyjnym stadionie Wembley 
murą. Gdy przeciwstawiono się lemą• żądaniu I odbył się finałowy mecz o puhar Anglii pomię-
Warszawa wycofała swych zawotlnll,6w. Puh- c h tek w• d dzy drużynami Arsenal i Sheffield United. Mecz 
liczność przyjęła to do wiadomości z zadowole· . ros o p·o I a a zakończył się zwycięstwem Arsenalu w stosirn-
niem, jednak w sferach sportuw}'CII krok WOZB I ku 1 :O (0:0). Zwycięscy mieli orzez cały czas 
uważany jest za zbyt pochopny, mogący wy- spotkania nieznaczną przewagę, Jedvną bram-

wofać nieobliczalne konsekwencje, nie mówiąc 1 • k • • Ś • k • • kę dnia zdobył w 29 minucie drugiej polowy 
Już o. strata~h natury finan~owel, na jakie na• , o SWeJ ar1erze p1ę c1ars leJ Drake. . 
rażeni zostali organizatorzy lttlprezy. 

1 

LÓDŻ 26 k I t ł i N' ł i t h iki kt' Po zawodach puhar wręczył pod nieobec-
• • . ' we n a. I" e uczy. te mam zupe n e ee li • o ność króla prezes angielskiej federacji Piłkar-

Wśród członków Zatządu PZB 1 LOZB luok • Bohater zawodów Chrostek nie mo• rą tak ~ard~o chciałbym posiąść. skiei Clegg. 
warszawy wywofal w pierwsz;iJ chwili ogrom· , ze sobie dać rady z podarunkami. Do wa I Zbtiza s1e mola setna walka, (z wyclę- Mecze ligowe i 0 mistrzostwo 
ną kon::;tornacJę. Przebąkiwano iuż nawet o lizy nie mieszczą się wszystkie poma-_

1

,stwo nad Rogalskim było 97 walką), mo- tt.lasy A 
przerwaniu mistrzostw, po pewnym czasie r.a· 1 rańcze i jabłka. że teraz nauczy mnie kto prawdziwego " 
•GLJ&QiiMł!WM z _ Tak serdecznego przvie.cla _ mó· boksu. . DzisłeJsza niedziela przyniesie następuJące 

Nadwaga Gotfryda 
Blisko sied~mdziesięciu uczestników mis­

trzostw potrafiło tlopilnować wa11:i zarówno 
pierwszego dnia przed rozpoczęciem zawodów 
iak też drugiego dnia przed przystąpieniem do 
następn ej kolejki walk. Jedynym, który tego 
nie potrafi!, był łodzianin Gotfrvd. Zawodnik 
ten, który zdołał w piątek utrzymać limit stanął 
w sobotę na wadze z 1,5 kg. ponad limit wagi 
koguciej. Komentarze są tu zbyteczne. 

Ogólnie opowiadają sobie jednak na ucho, 
ie do nadwagi łodzianina przyczyni! . się w głó­
wnej mierze.... Krzemi1iski, z którym miał on 
wczoraj walczyć. Z Krzemińskim doorawdy le­
piej nie walczyć, bo chłopak bije, ze aż strach. 

!4## 

wi Chrostek - Jak zgotowała mi tódt, Dotąd przegrałem zaledwie 8 razy I a!~::r~!ow:_,: ~~~s;;w~.ąs\,is1~0~1p;;:Ja; 
to póki żyję nie zapomnę. Ależ to kocha- 1 zremisowałem. Reszta same wygrane Krakowie, Warta-Dąb w Poznaniu i Ruch -
ne miasto. w tern 41 k. o. Warszawianka w Wielkich Haidukach. 

Biłem sie jak mogłem nallepłei mimo Mimo tego bilansu czas Jeszcze na O mistrzostwo klasy A rozexrane zostaną 
obu wybitych rąk. Chciałem zwrócić I nauk'". Mam 22 lata, a wojsko na ochot- w Lodzi następuJące spotkania: Union Touring 

"' - SKS na boisku przy ul. Wodnej. L TSG -
nareszcie na siebie uwagę. Bo mnie nikt nika odwalone. , Widzew na boisku LKS, WKS - LKS na boi· 

CASINO ::cAŁE "MiAsTO 
Ostatnie dni ł MÓWI Q TEM„. n 
Ceny zniżone I W r. gł. E. ROBlftSON 

z• ) ·~ 

Pocz. a. 12, 2, 4, 6, 8, 10 
Dziś o g. 12 i 2 

D\Vlł PDRIHłKI 
ce~~ 80 gr. 

= 

sku LKS i Makkabl - Burza na boisku Widze­
wa. Początek spotkań o godz. ll·ei przed Po" 
łudnlem. 

W Barcelonie rozpoczął sie mecz tenisowy 
o puhar Davisa pomiędzy. reprezentaeyinemi ie 
spolami Niemiec i Hiszpanii. Po oierwszym 
dniu · zawodów prowadzą Niemcv 2 :O. Cramm 
pokonał Alonzo 6:3. 6:4, 6:3, a Henkel wygrąl 
z Maiersem 6:4, 7:5, 8:6. 

«MAM f 

Wkrótce! 
W KINIE 

,,Europa'' ANNAPOLIS 
Film, który wprawił w zdumienie świat 
Kier. prod. ERNESTA LUBICZA 
W roUi gł.: Sir Ciuy Standing I R31111z•rd CromwłlH 

niezapo~niani 1 f\łPłJ .• BEftGALl8 

• 

• • 
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Codzienna nowelka „Expressu·•• 

Niezwykły adorato.r 
......_Znów kwiaty od niego! - krzyk'­

nęla przeraźliwym glo·sem słynna ame­
rykańska diva operetkowa, Eleonora 
11iurnrs, do swej garderobianej, Lucy. -
Nie zniosę tego dlużej ! Oszaleję! Do­
wiedz się, czy on znów jest na sałil 

Lucy wy[)iegla z garderoby. Po pa­
ru chwilach wróciła ze s·pUJSzczoną gło­
wą. 

- Tak. Siedzi, jak zwykle, w pierw­
szym rzędz~e. 

Slynna diva wybiegła z gaziderOlby. 
Jak szalona wpa<lla do gabinetu dy­

rektora i, uderzając pieścią w stót, za­
wolala: 

- Znów ten potwór! Panie dyrek­
torze, nie będę dzi·ś śpiewać! Nie ma­

.gę! On zawsze siedzi w pierwszym 
rzędz~.e i pożera mnie wzrokiem! To 
jest straszne i Przez dwa tygodnie ia­
sypywaf mnie listami i napastował mnie 
przed garderobą! Wreszcie przesial pt­
sać. Przesyła tylko kwiaty i cod~ien­
nie obserwuJe mnie z pierwszego rzę­
du!- Dość mam }'Uiż tego. 

Dyrektor Footlan zagryzł wargi. 
Ta historja działała mu na nerwy. 

:Eleonora Turnis, której placil zawrotne 
sumy, od dziesięciu dni wzbudzała co­
raz mmexszy entuzjazm oulbliczności. 
Wszystkiemu był winien jakiś tajemni­
czy, potwornie brzydki, meżczyzna, 
który za wszelką cenę chciaf zdobyć 
serce słynnej divy. 

Foórlan wiedział, że Eleonora Tur­
nis, jak zresztą wszystkie irwiazdy, jest I 
niesłychanie nerwowa ) kapryśna. 

Gdy ten człowiek, siedzący tuż przy l 
scenie, wpiial w nią swój wzrok. tracUa '! 
pewność siebie i swobode ruchów. I 

Będziemy musieli s~e rozstać -

T • HO 

Pat: - Wipadła mi do ~łowy genialna Patachon: - A widzisz, brncie, na to 
myśl! · mas.z nazbyt słrubą S!łowę„. Ale na 

Patachon: - No, ia0dal... Szyb· s.zc.zęście ze mJnie ·jes~c.ze cała mąd-
ko!... Co to ies.t!?„. Gada.i!„. rość nie uleciała„. 

Pat: - Musimy za1„obić forsę„. Pat: - Co zamierzasz uczynić z tą 
Patachon: - To jest rzeczywiście ge- chińską lafarńią ?:„ j 

dziem fabrykować podwór:zo:wvch muzy· 1 

Pab - (śpiewa) 
„Przyjdź, o luba, do mnie lub 
Szykuj dla mnie zairaz i;frób! 
Bo i·a nie mam szczęścia i 
Każ;dy z mej miło.ści drwi!" 

Patachon: - A ja1k cię odeszła chęć, 
Pr,zyślij schabu pOircyj pięć, 
Bo choć respekt mam dla dam 
Apetycik również mami 

:tlij,a.Jn,a myśl, ajle byłbyś bohateire:m, gdy· Pata.chon: - To nie ohińska latarnia,. 
byś powi'edzl.ał, i'ak mamy tę forsę za,· 1 bracie, lecz hMmolJllja, kiapujesz, nogo I 
rnbićl ·stofo,wa, gwotździami -pr.zybita ?„. Bę· I 

kusówl ; ..... ------...,,,._..~---.:"--..,.-~--.~~1~,,,) 
~,,. \ 

zawofala znów aktorka. - Dość mam ._....,._---____________ :o;;;;;o_ .... _ __, l-~::::.--..,....._ ............ ,.......--.._~~ ..... 
tego wszystkiego! Jadę do Europy! Pan Kędziorek= - Co za kocia mu- Pat: - Nie spodziewałem się, że mój I Pat: - No bracie, trudno, stało się„. 
Przecież pan wie, ile teatrów błaga zyka!... Precz z takim rykiem!... Drze głos wywoła tak szczery entuzjazm!... Pozbieramy przynajmniej te wszystkie 
mnie o pod.pisanie kontraktu! . się jeden z dmgim, jakgdyby z nich pa· Ludzie najdrożsi, nie wszyscy odraizu!... )!raty, bo one już przecie do nas należą„. 

Dyrektor Foorlan ujął aktorkę za! sy z.dzieran.ol Pata.chon: - Ta z drugie)!o piętra Schowamy je sobie na pamiątkę! 
rękę. !1 

• Pani Jędz?,rkie~\'fozowa: - Z~yka;i·, wyłącznie yve mnie celuje.„ o .. i kwiaty Patachon: - Jeszcize ia.k nam r.zucą 
_Niech się pani uspokoi_ rzekł. - cie st.ąd, włoczęJ!t zatracone, .bo Jak s~1ę •nam rzuca1ąl„. Kaktus w doniczce!... pół tuzina krzeseł. .stół i dwa łóżka, to 

Zapewn'ilm panią, że to ostatni raz. 1 rnz~mewa1!1'. to ~am.zua.z. mio.tłą -wsi będzie.m mit?/J kompletne urządzenie 
Dziś po przedstawieniu pomówie z tym 1 stkie przysp1ewk1 z głowy wykurzę!„. całel!o mieszkania!... 

osobnikiem. On już tu nie bedzie więcej b1 I ~ ~~ _ y ~ 
przychodził! I ----------~ ~ 

Eleonora przez parę chwil milczała. 08 - ~ o:"--
~ A więc dobrze - zdecydowała = -::::::-~ ·· · 

się wreszde. - Ale to doprawdy ostat- r 
ni raz. 1 

Po pam minutach zj_awila sie na sce-1 
nie, powitana oklaskami. i ~ ~ 

W czasie pierwszej przerwy dyrek- .........._ 
tor Foorlan udał się na widownie. I ' .// 

Tajemniczy adorator z pi1erwszego ?ff! · ~ 
rzędu właśnie podnosi! sie z krzesła. ..- ~ :>..~ '\l ~~· <t. 
Dyrektor Foorlan przedstawił mu się i ~ ~ ~· ~ 

l d b t $,::-- ~"?::- . ~ C' =--"' @ ~"" 111;===-::: 
zaprosi go o swego ga ine u. . . :J ·''·---• 

Gdy znaleźli się w zacisznym poko- Pat: - D01bra 1est, bra:c1e, ~<1:1 na Pat: - (śpiewa): ł Pat: - Dobra jest!... Ale ich poiry-
ju Poorlan odrazu przystąpił do r:zeczy.

1 

drugie podwórko!„. Tvłko mocruei. ro~- Nadszedł }uż ozas wiosny, towałem!... Ta1kiel!>0 połowu nie mie· 
' _ Mój panie, _ rzekt ostro _ trze- ci~gaj tę two~ą _orkiestrę, żeby ludzi w1ę K~dy jest ra·dOISllly, liśmy nigdzie;„. Uwaga, bo teraz leci 

ba wreszc',:; z tern skończyć. Czy pan ce1 dene•rworwac! . . , . . A 1a smutny, e·ch!... ku.ohnial„. 
nie zdaje sobie sprawy, że pan nie po- i P~~c.hon: - Nie .bó1 s1ę!... Two

0
J , Bo mnie śdga p~chł Patachon: - Trzeba im powiedzieć, 

zyska względów pani Eleonory Turnis?; głos 1uz ich dorstateczn1e ~opwwiadza cL J Głosy: - PJ"zestan ryczeć!„. Policja że kuchennych naiazyń mamy już dość!„. 
Pani Turn;:, ma wielu wielbicieli. z któ- j wśc~ekłości!„. ~yczysz J~k. s~a·dof I ba· powinna takiego zbója ścigać, a nie Niechaj rzuicą wś ~e śpiżairni!... 
rym i pan pod żadnym względem nie i wołow na urodzmach u c1oc1 zyra Y P .... e„c_h_l._„ _______ ~~----
może konkurować. Przestań ją pan na-\ ~A ~-~-~-~:--------.,-,~ 
pastować, przestań pan przychodz!,ć do I '-
teatru! , 

- Nic napastuję jej - odpowiedziat ; 
spokojnie niezwykły adorator. - Daw-/ 
niej do niej pisywałem. Teraz już prze­
stałem. Przychodzę tylko codziennie 
do teatru. Tego mi ni\kt nie mo·że za·· 

bronić. I 
· - Pan ją denerwuje swoją obecnoś-
c:·~l Pan jej przeszkadza! - krzyknął 
dyre1;tor. - Nie będę pana wpuszczal I 
do teatru! · j 

- Nie boję się tej groźby - uśmie- 1 . 
chnąf się w odpowiedzi. - Teatr jest 1 .Pat: - No, na dziś będzie już chyba I Pat: - Hurrrral... Dwadzieścia zło· 
dostępny cl:la wszystkich. Przeciez pla-1 do,ść!„. Naharowaliśmy się setnie!„., ciszów dostałem za tę starzyznę!.„ Je­
cę za bilet. Pomóż mi, bo nie udźwignę tego \y'orkal i steśmy bo,ga,cz.amil... Idziemy teraz na 

Dyrektor foorlan począł nerwowym J · .~8;tach0in: -: W~dać, ~e k~vzys naji obiad z p1rawdziwą o·rkies·trą i szampa-
krokiem przechadzać się po gabinecie. 1:>w1ec1e~„ Lud:z1e f.oirs;v me ma1ą ~ płacą nem! , •. : . 

_ Czy pan -n:iie rozumie, że pan ni- artyst•om w natume, 1ak kto moze„. Pat~chom - ~011dz1i::mv d~ ~a1el~-
gdy nie zdobędżie Eleonorv Turnis? - :::1 ga~ts~e,1 r.estaurac1.1j ~diz1e zb1~ra1ą. ~ię 
krzyknął znowu. kroJ.o wie 1 ~tystik1„„ Rruz sobie uzyie-

- Kocham j.ą i nie trace nadziei -- my, a dobrze!.„ . 
od.parł mu melancholijnie adorator. 

Foorlan wyciągną! z kieszeni ksią- Mężczyzna oburzy1 sie. l powiadał w restauracji swemu przyja-
żeczkę czekową. Ale gdy następnie foorlan podwyż- cielowi: 

- Otrzyma pan tysiąc dolarów, i e ~l'i :;7.yl sumę do 5 tysięcy, wzinl pieniqdze - Tym razem też sie udało. W Lon-
. pan mi z łoży pisemne przvrzrczcnic, że i J)[}clp;1sat zobowiązanie. dynie w identyczny sposób prześladn-

ni e b ę dzie pan przychodzit do mojego Późną nocą Pred Calton (tak brzmia- wałem z1ianą tancerkę. Dyrekcja rewji 
teatru. · to nazwisko niezwyklego adoratora) o- wypłacila mi wkońcu 2 tysi1ące funtów 

Kelner: - Momencik, pros,zę · sza­
nownych panów!„. Już idzie piec.zona 
gąska!„. Sałaitka i korni&z·ony już są w 
drodze!... 

Patachon~ -'- A i!dz,ie winko?„. A 
cza:rna kawka z Hkierkiem?„. A cy· 
garka ?„. Rus~a.j się pa;n żywo, bo za­
wofam dyrekcję!... Nie wvmaie s.ię pa.n 
na lepszych l!ościach, czy co?!„. 

szterlingów. Teraz iacle do Parvża. 
Muszę tam sobie upatrzyć jakąś .1nviaz­
dę ! Od pa ru lat przestal em sie mart­
wić, że przera ż am kobie tv mą- po w ierz-
chownością! Dol. 

---· ----··---- - .---------------------
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